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[ rocmie:
W miejicn . , ...............................
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Do Włoch, Francji, Anglii, Belgii,
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T a l a i o a  I r .  <1

NOWA P r e a i a t r a l ę  p r i y j a i j ą i
■ a a t l e j s e o w ą  t Administracja Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; m l e j s o o '  
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S a a a le j& o o w ą  p r e n u m e r a t ę  1 O K ło s z e n ia  przyjmują Biura dzienników We L w o *  
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W P r z e m y ,  
l i n Heszeles. — W J i i d t w a w i u  Krzyżanowski. — W H le d n ln  pjp. Haasenstein k  Fo­
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Goldichmiedt, M. Dukes, H. Schalek, J. Da~ : berg. — W P a r y ż a  Bo 'etś MutueUe de Pa- 
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• Od Redakcyi.

W styczniu roku przyszłego rozpocznie­
my w feletonie druk powieści, nagrodzo­
nej na konkursie Kuryera Codziennego w 
Warszawie, pióra E m m y  ż e l e ń s k i e j , 
pod ty tu łem :

„Panienlta“.
W warunkach konkursu, na którym pra­

ca ta zdobyła pierwszą nagrodę, powie- 
dzianem było. iż powieść nagrodzona bę­
dzie się mogła znajdować w każdym do­
mu polskim. Warunkowi temu z pomiędzy 
przeszło 60 współzawodniczących najlepiej 
odpowiedział talent niewieści p. Jeleńskiej.

Po ukończeniu drukującej się obecnie 
powieści J a s i e ń c z y k a “ „ W  W i e l -  
g ie m ‘% co jeszcze wr ciągu grudnia na­
stąpi. w styczniu drukować będziemy do­
kończenie tak interesującej powieści S t a ­
n i s ł a w a  R e y m o n t a . p t.: 

„ K ł e m i a  o b i e c a n a " .
Na przypadającą w roku przyszłym se­

tna rocznice urodzint> c

Adama Mickiewicza
zamieszczać będziriny studyum o genial­
nym wieszc/u, pióra d r a  A a a m a  R e ł -  
e i k o  w s k i e g o .

Niezależnie od powieści oryginalnych i 
studyów lrerackich, zamieszczać będziemy 
w drugim feletonie tłóniai-zenią rozgło­
śnych i wartościowych utworów literatu-y 
zagranicznej.

Zwracamy również uwago Czytelników 
na dział oryginalnych, z poważnych źró­
deł czerpanych korespondencyj naszych z 
Królestwa Polskiego i ziem polskich pod, 
zaborem rosyjskim. Listy te stale zamie 
szczac będziemy.

Silnie rozwinięty dział wiadomości te ­
legraficzn ych  I te le fon iczn ych  za­
pewni i nadal dziennikowi naszemu aktual­
ność pod względem informacyjnym.

K r a k ó w ,  3 > g ru u o ia  
Z trzech  stro n  Izb y  sejm ow ej zgłoszono i mo- 

tyw ow an  i w n iosk i o ad re s  do trom i. Chociaż a 
jednego  zb iega ją  sie  celu, w idoczna jest je d n a k  
ju ż  te ra z  różn ica  w zap a try w an iac h  n a  treść 
ad resu , sL-BuWDia do p r 'g ram ów  RtroDnictw, 
z k tó rych  w y szły  w niosk i. N ajostoźniejszyna, 
a le  i DajmDiei irz e jrz y s ty m  je st wDiosek w ię­
kszości, z g ło ś / j  p rzez posła  J a w o r s k i e g o .  
W nit SE >dawca za m otyw  ad resu  podał w pierw  

szym  rzędzie  ju b ile u sz  p ięćdziesięcio letn ich  rz ą ­
dów  eesarza , ogóln ikow o w zm ianku jąc , że chw i 
lę  tę  ta k że  za stósow ną uw  ża „do w yra>enia 
z a p a try w a ń  o po trzebach  k ra ju  pod w zględem  
p o lity czn y m , spo łeczuyni i ekonom icznym 0. N ie 
m am y zam iaru  sp ie rać  się, czy  w łaśn ie  k w esty a  
jub ileuszu  cesa rsk iego  jest w tym  w ypadku  d e­
cy d u jącą , chociaż tru d n o  zaprzeczyć , ie  ju b ile  
usz ten  w żadnym  przyczynow ym  Die zostaje  
zw iązk u  z w y p ad k am i, k tó re  dop row adziły  
w  A n stry i do pow ażnego  p rzesilen ia  politycz

nego i które zmuszają nas do zajęcia jasnego 
i zdecydowanego wobec nich stanowiska. Ra- 
dzibyśmy tylko, aby w adresie, w furmie zre­
sztą należytej, nie zatarto tego ostatniego mo­
tywu i dano mu, pod względem logicznym, 
pierwszeństwo przed innemi.

Ściśle autonomicznym i zdeklarowanym już 
teraz jest natomiast wniosek lewicy, zgłoszony 
przez podła S z c z e p a n o w s k i e g o  i obszernie 
przez niego motywowany Tendencyę wnios_u 
lewicy, określają jego motywa aż nadio dokła­
dnie ; podkreślają zaś tę tendencyę słowa pos. 
Szczepanowskiego, który powiedział :

„Wysoka Izba raczy zauważyć, że w moty­
wach , przedłożonych do tego wniosku adreso­
wego, prawie zupełnie nie ma tych haseł w iel­
kich, polityczD) ch o słowiaóskości, o walce ger- 
maoizmu ze słowianizmem, o walce centralizmu 
z federalizm em , które zapełniają szpalty dzien­
ników i które tyle hałasu r. b.ły na najrozmait- 
szyth zgromadzeniach ; bo to w szystko , co w 
tych hasłach jest Dsprawiedliwionem, pożądanem, 
m i e ś c i  s i ę  w t y c h  n a s z y c h  c a ł k i e m  
p r o s t y c h  h a s ł a c h  a u t o n o m i c z n y c h  
s a m o r z ą d u ,  rówuomiernej sprawiedliwości dla 
wszystkich i zdrowego, spokojnego rozwoju tych 
instytucyj, które już posiadamy1*.

Że my nie mamy zamiaru żadnej narodowości 
*  Austryi wypowiadać wojny, to jest rzeczą 
pew ną, ale gdybyśmy zasad naszych nie mogli 
przeprowadzić bez w a lk i. z zewnątrz nam na­
rzuconej , to chyba od udziału w niej usunąć 
byśmy się me mogli. Nie pojmujemy też, co 
mogło dać powód p. B e m a d z i k o w s k i  e- 
m n do wyrażenia obaw z powodu rzekomego 
podnoszenia walki żywiołów słowiańskich z nie- 
mieckiemi. Czyż my tę walkę podnosimy? Gdy 
Niemcy sponiewierali parlam entaryzm , rzucili 
s ię , jak  na łup gotowy, na wszystko, co sło ­
wiańskie , toż chyba nie będziemy korzyć fię 
przed nimi i uginać karku „dla miłego spoko­
ju0. PrzyzDalib) śmy tern samem wyższość ich 
kulturze, tę wyższ' ść, której wypaczone pojęcie 
Die bez sinszDości pos. Bemadzikowski uważa 
za źródło burzy, jak a  wybuchła w parlamencie 

L pod koniec sesyi. Nie rozumiemy tfeż wygłoszo­
nej przez posła Bernadzikowskiego przestrogi, 
że z walki Słowiańszczyzny z Niemcami nic do 
brego się nie wykłuje, i że warka ta utrudni 
spełnienie d glący> h potrzeb ludu, uniemożebni 
zaradzenie nędzy ekoDomiczuej.

Naszem zdaniem źródłem tej nędzy w bardzo 
znacznej części jest w łaśn:e upośledzenie, jakie­
go pod względem narodowym i politycznym do- 
zuajemy od Niemców. Dzięsi ich hegemonii bo­
wiem najobfitsze firndusze państwa pochłaniają 
kraje Diemieelrie, a nam się dostają ochłapy. 
My walki D«ri>dowościowej Die wypowiadamy, 
ale i bać się jej nie mamy powodu, bo tylko 
Da tej drodze dojść możemy właśnie do celu 
który pos. Bemadzikowski jak  sądzimy, tylko 
pozornie, wyżej stawia od narodowościowego: 
do złagodzenia nędzy ekonomicznej szerokich 
warstw ludowych.

Tylko wtedy, gdy zakres autonomii o tyle 
się powiększy, że oddane będą krajowi pewne 
źródła dochodów, które obecnie państwo ma w 
swoich rękach, i gdy dochodów tych, we w ła­
snym zarządzie użyć będziemy mogli na cele 
oświaty i podniesienia dobrobytu krajowego, — 
tylko wtedy marzyć będziemy mogli o podżwi- 
gnięciu kraju z tej ekonomicznej i duchowej nędzy, 
w jak iej dzisiaj s ę znajduje. Nie wątpimy, że 
w parze z tą akcyą isc powinien „rozwój na 
bytków i swohud konstytucyjnych0, jak rego 
w motywach żąda pos. Bemadzikowski; lecz

wiemy i to, że swobody te ,.w życiu  publicznem 
i urzędach padają pod obuchem niemieckim.

Sądzimy tedy, że poglądy na potrzeby kraju 
mające znaleść się w adresie do tromi, wyja 
śnią się w komisyi adresowej, w której zasia­
dają rzecznicy wszystkich trzech wniosków w tej 
sprawie zgłoszonych, i że poglądy te skupią 
się koło jednej wytycznej myśli. Byłoby bowiem 
szkodą niepowetowaną, gdyby do zgodnego u- 
chwalenia adresu do tronu w lej sesyi sejmowej 
u nas nie przyszło.

Z Sejmu krajowego.

Drugie posiedzenie Sejmu Kraj. przynosi nam 
polityczną mowę przedstawiciela stronnictwa lu­
dowego. Pos. B e m a d z i k o w s k i  zgłosił za­
raz na pierw szem posiedzeniu wniosek opiewa­
jący :

„Zważywszy, że szerokie masy ludu, budzą­
cego się do życia publicznego, pragDą wziąć 
żywy udział w pracy obywatelskiej, zdążającej 
do podniesienia kultnrnego kraju a tern samem 
i potęgi państwa — do czego niezbędnem jest 
danie temu ludowi możności korzystania w naj­
szerszym zakresie nietylko z obowiązków, ale 
i z praw obywatelskich, Wysoki Sejm raczy 
uchwalić:

„Celem wystosowania adresu do tronu wybie 
ra się komisyę adresową, złożoną z 24 człon­
ków.11

M otyw ując ten  w n iosek , podniósł pos. B e r -  
n a d z i k o w s k i  a a  w stęp ie , ie  ju ż  przed ro­
k iem  wystąpił z w niosk iem  podobnym , k tó ry  
je d n a k  o d rzu c iły  w ów czas s tro n n ic tw a  w ięk szo ­
ści, rzekom o d la tego , że nie by ło  w ów czas po­
trze b y  w y sy ła n ia  a d re su  do troDU. D zisia j te  
sam e stro n n ic tw a  zn a jd u ją  pow ód do jed n o m y śl­
ności w sp raw ie  adresow e;

„W szak zamiarem stronnictwa ludowego — 
mówił wnioskodawca, — które w zeszłym roku 
stawiało ten sam wniosek, było uchronienie 
kraju i państwa od tego rodząju zawikłań, któ­
re faktycznie nastąpiły. Stronnictwo ludowe, 
mając w świeżej jeszcze pamięci sposob prze­
prowadzania wyborów sejmof^yęh w roku 1895 
urągający wszelkim zasadom swobody konstytu­
cyjnej i naturalnemu rozwojowi spraw publi­
cznych — a widząc z drugiej strony, ze ta sa­
ma lęka, która remi wyborami kierowała, ujęła 
ster państwa — przeczuwało instynktowo nie­
szczęście Dlatego prpgnęliśmy adresem zeszło­
rocznym zwrócić uwagę korony na niebezpie­
czeństwo, mogące zaskoczyć państwo i przybrać 
tak groźne rozmiary, o jakich nikomu dzisiai 
iajDem nie jest. Głos Sejmu Galicyi wypowia 
dający z całą otwartością prawdę, a choćby ona 
była bolesną dla niejednego, mógłby był posłu 
żyć koronie za przestrogę, a może byłby ową 
rękę, której dano przydomek „żelaznej0, po­
wstrzymywał od niejednego czyn i . który w na­
stępstwie wywołał wiadome starcia. To też bez 
zarozumiałości pochlebialiśmy sobie, że nawet 
hr. Kazimierz Badeni mając w taki sposób zwró­
coną uwagę ze strony ludu, byłby na stanowi­
sku prezydenta gabinetu p o k i e r o w a ł  i n a ­
c z e j  s w o j e m i  k r o k a m i ,  aniżeli to zrobił. 
Jakkolwiek w mowie zeszłorocznej Die pndno 
silem kwestyj poliiycznych daleko sięgających, 
o co się poprzednie Sejmy w adresach do ko­
rony domagały, to przecież sądziłem, że sprawy 
takie, jak  równouprawnienie ludów, rozszerza­
nie autonomii kraju i atrybucyi Sejmu" hyłyhy 
znalazły tamże pierwszorzędne miejsce. Słysząc

głos taki, b y ł b y  r z ą d  c e n t r a l n y  z a w r ó ­
c i ł  z d r o g i ,  na jak ą  wstąpił po mowie pro­
gramowej, wygłoszonej w październiku 1895 r., 
a określającej między innemi zadanie jego w 
kierunku przywrócenia pokoju narodowościowe­
go na podstawie równouprawnienia, które uczy­
nił formalnie i wyraźnie zawisłem od u w z g l ę ­
d n i e n i a  w y ż s z o ś c i  k u l t u  m e j  ż y w i o ­
ł u  n i e m i e c k i e g o  w p a ń s t w i e .  Określe­
niem tern dano powód do rozpasania namiętno­
ści niemieckich i rzucania narodom słowiańskim 
w twarz zarzutu o podrzędności ich szczepów. 
B y ł  to  p i e r w s z y  b ł ą d ,  który za sobą po­
ciągnął inne, a które zadaniem naszem jest w 
obecnej chwili częściowo naprawić.

„Źle się więc stało, że Sejm galicyjski nie 
zabrał głosu w adresie, bo mógł zapobiedz złe­
mu, a byłaby to większa zasługa, niż teraz a 
posteriori Daprawiać złe, które nad nami zawi­
sło. Nie prędko znajdzie się lepsza sposobność 
do zastosowania przysłowia „Mądry Polak po 
szkodzie0, jak w obecnym stanie rzeczy. Dzi­
siaj tak większość parlamentu wiedeńskiego jak 
i większość naszego Sejmu, chce korzystać z 
wypadków i podnosi sztandar samorządu k ra­
jów. Podnosi uikże, chociaż niezbyt wyraźnie, 
walkę żywiołów słowiańskich z niemieckim.

„Co do tej ostatniej, widzimy potrzebę zabrać 
głos przestrogi, bo znowu przeczuwamy, ż e  z 
w a l k i  t a k i e j  n i c  d o b r e g o  s i ę  n i e  w y ­
k l u j e .  Walka taka utrudni i opóźni zadośću­
czynienie naglącym potrzebom rzesz Indowych, 
u n i c m o ż e b n i  z a r a d z e n i e  n ę d z y  e k o ­
n o m i c z n e j ,  zataczającej coraz większe kręgi 
i pochłaniającej w swoje odmęty egzysteneye, 
nawet dotąd zamożne. Pisząc się Datomiast z 
całym zapałem na program samorządu, gotowi 
jesteśmy stanąć w jego obronie, ale nie może 
my przemilczeć obawy, że pozostanie on tylno 
programem akademicznym, jeżeli równocześnie 
s całym naciskiem nie wskażemy w adresie, iż 
przedewzystkiem  zależy nam na utrzymaniu, 
zachowaniu i rzetelnym rozwoju nabytków i 
swobód konstytucyjnych. W takim tylko razie 
i przy naieżytem przestrzeganiu swobód polity- 

iy^L możemy mieć nadzieję uzyskania rzetel- 
mtonomii i utrzymania jej w przyszłości, 
^lskie stronnii two ludowe, a nie mylę się

M m o i raskifc, p rzy s tę p u ją c  oheenie do. 
w an ia  ad resu  do troDu, obok p o stu la tu  

dotyc ■ tego rozszerzen ia  a u to n o m ii, g łó w n y  i 
p rzew T -ny  n ac isk  położyć m usi n a  tę  oko licz­
ność, iż w  te raźn ie jszy ch  za ta rg a ch  p raw n o p ań - 
s tw ow ych  P -zed litaw ii ty lk o  t w a r d e  w y k o ­
n a n i e  p r z e p i s ó w  k o n s t y t u c y i  może 
dać ręk o jm ię  n a p ra w y  złego . „In hor signo A u ­
stria vincet“ —  przeciw nie  re a k e y a  w k ie ru n k u  
au to k ra ty czn y m , k tó re j sym ptom y znam ienne 
czujem y ju ż  od ca łego  szeregu  la t, będzie s ta ­
now czą zgubą p a ń s tw a 0.

Wezwaniem, aby większość przy składzie 
komisyi adresowej uwzględniła także członków 
mniejszości, zakończył poseł Bemadzikowski swo­
je  przemówienie.

Po k ró tk ie j d y sk u sy i na tema* zw iększen ia  
liczby  cz łonków  n iek tó ry ch  kom isy j i o stre j 
w ym ian ie  słów  m iędzy  m arsza łk iem , a posłem  
O kun iew sk im , p rzystąp iono  do w yborów  k o m n y j. 
O prócz kom isyi ad resow ej, k tó re j S kład  po d ały  
nam  w czora j te leg ram y , w y h ran e  zo s ta ły  nastę  
pu jące kom isye:

„Komisya b u d ż e t o w a :  Ahrahamowicz, Bar- 
wiński, Biliński, Dunajewski, Goldman, Jędrze­
jowicz Stanisław, Jordan, Kozłowski, Madeyski, 
Małachowski, Marchwicki, Niezabitowski Stani 
sław, Paszkowski, Piniński, Potoczek, Potocki

Andrzej, Rotter, Scipio, Skrzyński Adam, Skał- 
kowski, Zagórski, Zajączkowski.

„Komisya a d r e s o w a :  Abrahamowicz, Bar- 
wiński, Bemadzikowski, Biliński, Czartoryski, 
Czechowicz, Dunajewski, Dzieduszycki Wojciech, 
Goldman, G orayski, Jaw orski, Jędrzejowicz 
Adam, Kozłowski, Kramarczyk, Męciński, Nic- 
byłowiec, Piłat, Piniński, Potocki Andrzej, Pu­
zyna, Rey, Rounanowicz, Sawczuk, Stadnicki, 
Szczepanowski, Tarnówki Stanisław, Waehnia- 
nin, Weigel, Wodzicki, Zajączkowski, Zaleski.

Komisya a d m i n i s t r a c y j n a :  Białoskórski, 
Czaykowsai W ładysław Wiktor, Dzieduszycki 
Klemens, Dworski, Górski, Jabłoński, Jędrzejo­
wicz Adam, Jordan, Koziebrodzki, Onyszkiewicz, 
Okuniewski, P iła t, Rozwadowski, Sozański, 
Szeptycki, Trzecieski, Wiator, Wodzicki, Wój­
cik.

Komisya g m i n n a :  Bojko, Bruuicki, Dziedu 
szycki Wojciech, Fruchtmann, Górski, Jabłoński, 
Jaworski, Kulczycki, Michałowski, Merunowicz, 
Piłat, Romer, Stadnicki, Torosiewicz Mikołaj, 
Zaleiiki.

Komicya s z k o l n a :  Brunicki, Cielecki, Czar­
toryski, Dzieduszycki Karol, Dzieduszycki Woj­
ciech, Knapiński, Kramarczyk, Madeyski, biskup 
Puzyna, Rayski, Rehman, Rey, Solecki, Soleski, 
Szczepanowski, Tarnowski Stanisław (sen.), 
Wachnianin, Zoll.

Komisya k o l e j o w a :  Czarkowski, Czecz, 
Horodyski, Jakliński, Korytowski, Męcuiski, 
Niebyłowiec, Osuchowski, Potocki Andrzej, Ra- 
poport, Skrzyński Zdzisław, Szczepanowski, 
Yayhinger, Vivien, Zaleski.

Komisya p e t y c y j n a  d’Abancourt, Bielań­
ski, Bojko, Dzieduszycki Karol, Dzieduszycki 
Klemens, Ilam oiak, Klemensiewicz, Kostheim, 
Krempa, Michalski, Niezabitowski Witołd, No 
wakowski, Ochrymowicz, Okuniewski, Siemigi- 
nowski, Słotwiński, Średniawski, Styła, Teodo- 
rowicz, Tyszkowski, Vayhinger, Winniczuk, Żar- 
decki.

Komisya p r & w D i c z a :  d’Abanuourt, Czay- 
kowski W ładysław, Czaykowski W ładysław 

•Wiktor, Fruchtmann, Jabl, Karatnicki, Klemen­
siewicz, Loewenstein, Niezabitowski Stanisław, 
Paszkowski, Piniński, Rudrof, Yayhinger, W ei­
gel, Zoll.

Komisya p r z e m y s ł o w a :  Cz»ex, Ghdtłmann, 
Michalski, Michałowski, Niezabitowski Witołd, 
Ostapczuk, Rotter, Stecki, Szczepanowski, Woi- 
gel, Żardecki.

Komisya b a n k o w a :  Abrahamowicz, Gorej 
ski, Mandyczewski, Marchwicki, Merunowicz, 
Loewenstein, Polanowski, Rapoport, Rozwadow­
ski, Scipio, Skałkowski, Weigel, Żardecki.

Komjpya s o l n a :  Dieduszycki Klemens, Ko­
rytowski , M erunowicz, M andyczewski, S ło­
twiński, Urbański, Warzecha, Winnicznk Za­
moyski.

Komisya g ó r n i c z a :  Bielański, Gorayski, 
Marchwicki, Ochrymowicz, Rapoport, Rehman, 
Skrzyński Adam. Szczepanowski, Wiktor, W i­
śniewski.

Komisya p o d a  t k o  w a: Abrahamowicz, Go- 
łucbowski, Jaworski, Jędrzejowicz Adam, Kraiń- 
ski, Milan, Loewenstein, Okuniewski, Skałkow­
ski, Szeliski, Szeptycki, Weigel.

Komisya g u s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o :  
Brykczyński, Czecz, Data, Gorayski, Jędrzejo­
wicz Franciszek, Kraiński, Krzysztofowiez, My- 
cielski, Polanowski, Puzyna Żulian, Potocki, 
Rayski, Stadnicki Stanisław, Schnell, Teodoro 
wicz, Vivien, Wiśniewski, Zamoyski.

Komisya d r o g o w a :  Bojko, Borkowski, Gnie­
wosz, Gnoiński, Jędrzejowicz Stanisław, Męciń-
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66 (Dokończenie).

Z k >lei jednak, gdy sztuka z palcem nie 
ssła mn jakoś, i już m iał wrzasnąć zmrużone 
■kurczem pyzatej twarzy skierował Franek oczy 
w roaaniec, twarz wypogodził, piętami wierz­
gnął, wypuścił palec i nową zdobycz chwytając 
garścią, szarpnął nią silnie. Brzęk medalików 
ocknął Musiałę. Od plota zwolna zwrócił w po­
dwórze, dzieckiem zajęty znowu wyłącznie, pró­
bując mu ostrożnie dobjć z uścisku, poważnom 
zagrożoną niebezpieczeństwem koronkę.

— paszcza!, • h u k u ! .. puszczaj niecno­
to!. . — powtarzał w kółko, ale daremnie. 
Dzieciak B<ę nowej czepiał zdobyczy, ani chciał 
puszczać. Już bo ponownie twarz mu się kur­
czyć jęła do płaczu, gdy, za wygraną dając 
chwilowo, Jakób z kieszeni dobył piernika, 
świeżo z odpustu przyniesionego, i zdała bły­
snął lim  chłopakowi:

— A pościsz, ranu ?!...
Fr- «sk aż skraśniał.

v -  trbaal... ghaa!.. — belketać począł wy­
mownie, oczy w piernika uikwił, juk w tęczę, 
garMki wyciągnął obie różowe, i nożynami trze­
pać jM w płachcie, bębnić niemi w dziadka, 
jak  w bęben.

— Puś«jłeś, bąku ? .. — drażnił go Jakób.
— Gbaal... — wrzasnął chłopak na całe 

gardło, i wierzgnął przytem z takim rozmachem, 
że się omsło z rąk nie wysunął.

— A d jć  wylecisz, smyku, na ziemię 1... —

k rz jk u ą ł Musiała. — Naści, już naści!... jak 
-ci to hultaj poznał piernika!... ani go strzy- 
mać!...

Płachtę pod dziecko podwinął mocniej, róża 
niec wsunął głębiej w zanadrze, i korzystając 
z ciepła i słońca, wędrował dalej.

Do chlewa zajrzał, zajrzał do stajni, wszy­
stko w porządku. Spojrzał na strzechę, świeżo 
z jesieni szytą „galanto0, i na podwórko czy­
ste, jak wymiótł; na tok u studni spojrzał no­
wiutki; na ułożone pod płotem drzazgi, zapas 
paliwa, ujęte w kołki, niby sag jak i, schludnie, 
pod miarę; na „fe-1° zamknięlą spojrzał stodo 
łę, przez której wrota dziurami w deskach ster­
czały jeno dyszle dwóch wozów, świeżem oku­
ciem błyszczące Da doiu.

Gdzie rzucić okiem, ład i staranność.
— I pożrzeć miło....
Mnsiale błogość wzbierała w piersiach, lek 

kość na dnszę padała dziwna, aż i na pola za­
pragnął wyjrzeć, pola i lasy.

Ku przełazowi podszedł i darni, w której
gęstwinie wolny, jak oknem, płynął stąd wi­
dok. Runi dokoła zielonej szmaty, het, po las 
siny. W iatr tu i owdzie falą biegł po niej, cie 
pły, wiosenny, drżał na źdźbłach skiami, gdzie 
je zaś ławą chylił ku ziemi, tam, jakby cienie 
kładł polem czarne i gnał przed sobą. Bliżej 
po drodze marszczył zwierciadła kałnż świetli 
ste, szumem wypdnia^ grusze po miedzach, aż 
na „jęziorko“ opadał „księże0, niby „płsnętą0, 
gasząc w niem słońce. Ż nieba skowronków 
dzwoniło granie, czyste, donośne, a tylko gwa­
rem tłumione głuchym, co się chwilami podno 
sił z tłumów, tam, od „kościółka0, i szedł po­
wietrzem.

Nagle się hasłem głos sygnaturki przebił 
jękliwem, wszystkie wraz za nim ozwały dzwo

ny; śpiew spłynął falą, wzgórzem kościeluem 
„kieby >i otrząsnął0, a zaś poDad Diem do­
strzegł Mnsiała trzepot chorągwi.

— Dyć procesyja...
Jakob' zdjął czapkę i „U drzwi Twoich...“ 

zanucił z cicha. I tak z o d k ry tą  dalej stał glo- 
wą na ciepłym wietrze, w słońcu, na wiośnie, 
aż go powtórnie głos sygnaturki dobiegł wy 
raźny.

— Ewangielija, musi, abo co?...
Spojrzał na Franka. Chłopak, przysmaków 

syt i zabawy, umorusany, z czepkiem po oczy 
zsuniętym z głowy, z resztką piernika w gar­
ści przy ustach, spał wyciągnięty w płachcie 
ja k  długi.

— Trza go w kołyskę . — m ruknął Musia 
ła, czapkę nałożył i ku chałupie zawrócił 
z dzieckiem.

Franek zaspaDy ani się ocknął, gdy go 
ostrożnie dziadek w pościeli układał czystej, 
pierzynę w koło otulił szczelnie, i zakołysał 
raz, drugi, z lekka, ot, dla zwyczaju.

— Musi go słońce i rozebrało, niech ta śpi 
z Bogiem!...

Teraz po łyżkę sięgnął na półki, spłókał 
w cebizyku i na przypiecku siadł z garnkiem 
klusków, które mu córka w ciepłym popiele 
w komin wstawiła.

— Coby staremu i nie wyziębło!...
1 o „poczciwem0 dumać jął dziecku, co to 

w chałupie rządziła nynie, „nikiej ta hahka“ 
ongi „nieboszczka0, składnie a mądrze, jako 
się patrzy. Pojadał zwolna, po wierzchu mleko 
zbierając z klusków, podczas gdy wiekiem zru- 
działy K ruczek , zapachem jad ła  zwabiony 
z przyzby , gdzie się od raDa wygrzewał 
w słońcu, przez niedomknięte drzwi się przesu 
nął, i u nóg pana przysiadłszy skromnie, łako­

me, bielmem starości zaszłe ku jedzącemu 
zwracał spojrzenia, i pomrukując, łapą go trą­
cał.

Poza Musiałą, górą „na chłopa0 przybity ze­
gar, ten sam, zwoleński, co „na pokojach „wi 
s ia ł0 przybłędy0, łuki wahadłem wodził po 
ścianie i nagle zgrzytnął, syknął i umilkł. W y­
bić miał właśnie pierwszą 7 południa i tchu mu 
zabrakło.

Jakób odwrócił za siebie głowę:
— W aga opadła!...
Żywo się podniósł; z garnka na miskę zlał 

resztę klusków, psn ją  podsunął, puczem z wy­
siłkiem, ni to w pośpiechu, o komin ręce wspie­
rając obie, wlazł na przypiecek.

Stał przed zegarem.
On ci go jedeu nastawiać umiał i sam na­

stawiał; nigdy go Kasia albo i Wicek nie do­
tykali.

— Że to po „tam tej0.
Z uwagą ujął kółko łańcuszka i w dół po 

ciągnął. Zgrzytnęło znowu, znuwu syknęło, wy­
biła pierwsza.

— Pierwsza!... — półgłosem szepnął, jak  e- 
chem.

Magduś go jeszcze uczyła godzin poznawać 
ongi, Magduś, niewiasta!...

Błogość mu z twarzy starło wzruszenie. Stał 
oto, w zdobny malunkiem zegar wpatrzony pil­
nie: w roze po rogach Darwne, jaskrawe, wień 
cami kwiatów ujęte w ramę. Pokost tu i ow­
dzie z blaszanej płyty opadł łuskami, rudawe 
znacząc tu owdzie skazy. Skaz tj ch dotykał 
palcem kolejno, niby ran żywych, aż dostrzegł 
świeżą:

— Furt ci opada!...
Rogiem sukmany, ostrożnie, zlekka, by o ska- 

zówki nie trącić przytem, otarł pył z płyty,

zdmuchnął raz, drugi, i chwilę jeszcze w zegar 
wpatjzony, nie ruszał się z miejsca. Wreszcie 
z westchnieniem, zwolna już teraz, jak  z sił 0- 
padły, zeszedł z przypiecka, i przy kołysce, na 
ławie przysiadł pod oknem, chmurny.

A no, kiej oto nijak mu było i spomnieć „o 
nej°. coby go nikiej wraz i żałością nie zdjeno 
wielką. Żalem za oną, po której mu się, ot, 
zegar ci ten ostał, i tyle. Nie dobra była, mu­
si, niewiasta, „nieprzyrależna0, złem w.ało od 
Diej; wstydem mu, krzywdą bptacila nawiść, 
duszne kochanie, a zasie skoro w myśó stanę­
ła  Magduś ta jego, to ci jak żywą nosił ją w 
oczak i „okeż durn iał11. Jedno za drugiem dyć 
na prześcigi, spominkiem mu się po głowie wio­
dło, i zła, i dobra.

Kiej bo handrycznal
— Głupie ehłopiskoL. — rzekła mu w zło­

ści.
Albo-Ii kiedy ni ten miód słodka:
— Oj, d7iadu, dziadu!... — mówiła rada.
Różnie spominał, ino co zawdy „jankor0 miał

do niej, a bardość w sobie, żeby go zasie na 
pośmiewisko tak wydać ludzkie, i ze czci obrać, 
i obrać z grosza, a no, po świecie sromotę no­
sić swoją i cudzą.

Skoro go w oną chwilę przed roki, jak  ci od 
kośby powracał w burzę z Kasią i Wickiem, 
a pustą ujrzał komorę w ciemni, a rozum stra- 
cił, w progu cLałupy -o ziem zwaliło w błocko, 
kiej kłodę, to i po żniwa leżał kiej kłoda, nic 
nie wiedzący, że to i mowę mu nikiej zrazu 
odjęło wszystką, a władzę w sobie. Aż i wziął 
dobrzeć, a no, z jesienią wydobrzał jakoś, ino 
mu w nogę wlazło a prawą, że ci powłóczył 
oną z ledwością, kieby kikutem, a zaś aa gło­
wie, to siwiusieńki ostał, kiej gołąb.

— Ot dpiad... i tyle!...
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ski, Michałowski, Niezabitowski Witold, Ochry- 
uiowicz, Ol piński, Romer, Sala, Skrzyński Zdzi­
sław, Starzyński, Szwed, Torooiewicz Emil, Ur­
bański, Wiśniewski, Wodzicki.

W ybrane komisye ukonstytuowały się w spo­
sób następujący:

B u d ż e t o w a :  przewodniczący p. Dunajew­
ski, I. zastępca przewodniczącego p. Biliński, 
II. zastępca przewodniczącego p. Abrahamo­
wicz, sekretarz I. p. Scipio, II. p. Paszkowski. 
A d m i n i s t r a c y j n a :  przewodniczący p. Ko- 
ziebrodzki, I. zastępca przewodniczącego p. Wo­
dzicki, II. zastępca przewodniczącego p. Szep­
tycki, sekretarz I. p. Trzecieski, sekretarz II. 
p. Sozański. G m i n n a :  przewodniczący p. Ja 
worski, zastępca przewodniczącego p. Zaleski, 
sekretarz I. p. Górski, sekretarz II p. Brunicki. 
S z k o l n a :  przewodniczący p. Czartoryski, za­
stępca przewodniczącego p. Stanisław Tarnow- 

" ski, sekretarz I p. Rayski, sekretarz II. p. Zoll. 
K o l e j o w a :  przewodniczący p. Zaleski, zastęp­
ca przewodniczącego p. Męciński, sekretarz p. 
Jakliński. P e t y c y j n a :  przewodniczący p.
Klemensiewicz, zastępca przewodniczącego p. 
Karol Dzieduszycki, sekretarze pp.: Hamoruk i 
Zardecki. P r a w n i c z a :  przewodniczący p.
Zoll, zastępca przewodniczącego p. Weigel, se­
kretarz p. Klemensiewicz.

P r z e m y s ł o w a :  przewodniczący p. Szcze- 
panowski, zastępca przewód, p. Michałowski, 
sekretarz p. Goldman. B a n k o w a :  przewodni­
czący p. Polano^ski, zastępca przewód, p. Mar­
chwicki, sekretarz p. Loewenstein. S o l n a :  
przewodnmząry p Mandyezewski, zastępca prze­
wód. p. Klemens Dzieduszycki, sekretarz p. Me- 
ruuowicz. G ó r n i c z a :  przewodniczący p. Go- 
rayski, zastępca przewód, p. Adam Skrzyński, 
sekretarz p. Ochrymowicz. P o d a t k o w a :  prze­
wodniczący p. Abrahamowicz, zastępca przewód, 
p. Weigel, sekretarz p. Loewenstein. G o s p o ­
d a r s t w  a k r a j o w e g o :  przewodniczący p.
Polanowski, I zastępca przewód, p. Gorayski, 
II. zastępca przewód, p. Stanisław Stadnicki, 
sekretarze pp. Krzysztofowicz i Schnell. D ro  
g o  w a: przewodniczący p. Męciński, I. zastępca 
przewód, p. Romer, II. zastępca przewód, p. 
Sala. sekretarz p. Starzyński.

K l u b  r u 8 k i ukonstytuował się, wybierając 
pp.: ks. biskupa C z e c h o w i c z a  przewodni­
czącym, Zajączkowskiego i Barwińskiegu zastę 
pcami przewodniczącego, W achnianina sekreta­
rzem, Karatoickiego zastępcą sekretarza, Saw- 
ezaka skarbnikiem.

W skład k o m i s y i  m a t k i ’, wybranej na 
posiedzeniu sejmowego K^ła polskiego wchodzą: 
Abrahamowicz, Szeptycki, Dzieduszycki Woj 
ciech, Kozłowski Gniewosz, Pinióski, Zaleski, 
Wodzicki, Bobrzy ński Jędrzejowicz Adam, Sci­
pio, Koziebrodzki, Męciński, Piłat Goldman 
Rayski, Gorayski, Bernadzikowski, Krama.rczyk, 
Stadnicki i Weigel Przewodniczącym wybrano 
K.>ziebr«dzkiego, Zaleskiego zaOępcą przewo- 
doirzącago, Scipiona sekretarzem.

Pi d koniec posiedzenia sejmowego gminom 
Biały, Jaworowa i Delatyna uchwalono pozwo­
lenie na pobór wyższych opłat gminnych od 
napojów.

Pos. S z w e d  wniósł interpelację do komisa­
rza rządowego, czy rząd nie byłby skłonny 
ściągania podatków w gminach, odległych od 
urzędu podatkowego, powierzyć na nowo koie- 
ktantom osobno wynagradzanym.

Na porządku dziennym dzisiejszego posiedze 
ni a znajduje się p :erwsze czytanie wniosków 
poselskich i uchwalenie prowizoryum budżeto 
wego, tudzież wybór komisyi komasacy jnej i sa­
nitarnej.

„Systemy i akcya twórcza".

Npiooje Wremia zamieszcza koreopondencyę z 
W arszaw y, podpisaną pseudonimem „Russkij 
Starożył“, o stosunkach polsko rosyjskich. Autor 
zwraca przedewszystkiem uwagę na tę okoli 
czność, że w Królestwie Polskiem zmieniały się 
systemy rządów, a do cela zbliżoDO się bardzo 
mało. Systemy te można podporządkować pod 
dwa główne typy: z jednej strony polityka, 
zmierzająca do zjednania sobie Polaków łago­
dnością i ustępstw am i, z drugiej polityka suro­
wości. Chwiejność tych systemów najlepiej do­
wodzi , że żaden z nich nie jest bezwzględnie 
dobrym, i prowadzi do przekonania, że odpowie­
dniego środka szukać należy nie w gotowej for­
mule , lecz czas , umiejętne zastosowanie się do

okoliczności i akcya twórcza zrobić powinny 
swoje.

N ie będziemy się tu wdawać w polemikę z 
autorem, który w zupełDem zjednoczeniu Kresów 
z cesarstwem upatruje głów ny cel polityki ro 
syjskiej w stosunku do P olaków ; przytaczamy 
tylko główDe ustępy z jego korespoDdeDcyi, ja  
ko ciekawe i dosyć charakterystyczne w obecnej 
dobie wybujałej polemiki o kwestyę polską, to­
czącej się na szpaltach prasy polskiej i rosyj 
skiej.

„Na czem polega istota naszych niepo ozu- 
mień z Polakam i? — pyta „Starożyl". — Oto 
my, Rosyanie, jesteśmy centrałistam i, zwolenni 
kami idei państwowej i demokratami; Polacy 
zaś — to separatyści, indywidualiści i fe< dali. 
Polonizm nie jest uświadomionym programem; 
polonizm, to żal i tęsknota klasy, niegdyś pa­
nującej, za minioDą przeszłością. Polska historya

literatura — to skarbiec rzeczy ceuDych, do 
którego wstępować Dależy w cich ości, aby Die 
przerwać zaczarowanego snn zakrzepłych idea­
łów  i obrazów. Patryotyzm polski jest stanem 
patologicznym , z którym obchodzić się trzeba 
ostrożnie i delikatnie, lecz nie należy mu schle­
biać i potakiwać, gdyż znaczyłoby to jątrzyć 
otwarte rany i podtrzymywać nadzieje nie do 
urzeczywistnienia.

„W; ciągu ostatDich lsi trzydziestu — pisze 
dalej korespoDdeDt — kresy polskie uległy wi­
docznemu zniszczeniu (?) i Warszawa Dawet 
stała się poniekąd miastem rosyjskiem (?). Przy­
czyną tego nie sztnka zręcznej aJminibtracyi — 
lecz całość warunków ekonomicznych. Polacy 
literalnie nie mają się gdzie pudzieć: wszystko 
łączy ich z Rosyą. Polska żyje z nabywczej 
zdolności targowicy rosyjskiej; związana ona 
z Rosyą całą siecią komunika cyj wodnych i lą 
dowych. W Polsce skoncentrowaną jest trzecia 
część rosyjskich sił zbrojnych. Pomiędzy ludno­
ścią kresów a cesarstwa odbj wa się ruch i usta­
wiczna wymiana , i wymagania życia przema- 
gają najbardziej zakorzenione uprzedzenia. Nie 
trzeba zapominać, że z wpływem rosyjskim 
walczy nie cała masa narodu polskiego, lecz 
tylko wierzchnia jego warstwa. Ostatecznie więc, 
ze stanowiska sprawy rosyjskiej nie mamy po 
wodów rozpaczać, ale owszem powinniśmy się 
spodziewać znpełnego powodzenia. Ale z drngiej 
strony poczucie własnej siły powinno nas na­
tchnąć oględnością, wykluczającą brutalność i sa­
mowolę. Jeżeli mam koniecznie podać formułę, 
to określićby ją można tak: akcya twórcza ad 
mmistracyjno-nstawodawcza, wymierzona ku osta­
tecznemu państwowemu spojeniu kresów pol­
skich z cesarstwem, obok zachowania prawowi- 
tości i przestrzegania nstaw i przepisów.

„Po krótkiej działalności partyi MilutiDa w 
Królestwie Polakiem — pisze dalej autor kore- 
spondeneyi — nastąpiły czasy wyjałowienia my­
śli politycznej i wszystkie następne pomysły 
sprowadzają się do „tuszowania" rozmaitych h. 
storyj i strusiego zamykania oczów Da palące 
kwestye żyeiuwe. A jedDak od owej chwili u- 
płynęto trzydzieśli lat; w tym czasie powstał 
cały świat nowych stosunków. Czyż ni 
byłoby przejrzeć i poddać krytyce stare w K ?  
dzenia, a zastąpić je uowemi, odpowiadającymi 
współczesnym warunkom V j

„Polskę porównywano często z Iilandyąj, da­
jąc przez to do zrozumienia, że jeżeli Anglia 
nie dała sobie rady z Irlandczykami, t<r tern 
bardziej Rosya nie upora się z Polakami. Ale 
Auglia działała w Dajwyższym stopniu egojsty- 
czuie; nie wciągała Irlandczyków do korzyści życia 
ogólno-państwowego i dla usunięcia konkurencyi 
paraliżowała ekonomiczny rozwój Irlandyi, i o- 
statecznie Irlandya stała się klasycznym wzorem 
proletaryatu rolnego. Stosunki zaś pomiędzy Ro 
syą a Polską ugruntowane są na zupełnej soli­
darności ekonomicznej. Polacy w niekrępowany 
sposób (?) biorą udział wc wszystkich dziedzi­
nach życia rosyjskiego i korzystają z pełnego 
równouprawnienia (??). ' Jeżeli zaś kresy zacho­
dnie chwilowo są w wyjątkowych warunkach, 
to pochodzi z wiuy samych Polaków.“

Korespondent wyhazuje w dalszym ciągu, że 
nie należy tracić zapasn sił społecznych i ener 
gii na wzajemne rekryminacye i omawianie ja 
łowych kwestyj, ale raczej trzeba wziąć się do 
pracy ku praktycznemu załatwieniu mDÓstwa 
kwestyj życiowych, domagających się rozwiąza­
nia w Królestwie Polskicm. Programu korespon 
deut nie stawia, poprzestając jedynie na ogólni­
kach. Nie wolnym on jest od uprzedzeń i szo­
winizmu rosyjskiego; trafną jest jednakże jego 
myśl przewodnia, że dotychczasowe systemy 
iządzenia, stosowane w Królestwie Polakiem,

okazały się niewłaściwe i do celu nieprowa- 
dzące.

Sprawy dalekiego Wschodu.

Z L o n d y n u  donoszą do Polit. (Jorrespon- 
dmz, że wzburzenie opinii publicznej, spowodo­
wane ostatniemi wypadkami w Chinach, wcale 
się nie zmniejszyło, a skierowane jest głównie 
przeciw N.emcum. Skutkiem tego prasa angiel­
ska przyjęła z wielkiem zadowoleniem wiado 
mości z Wiednia i Berlina, że zajęcie P o r t u  
A r t h u r  przez Rosyę należy uważać za nie­
zbyt pizijacielsltą odpowiedź z jej strony na 
okupację K i a o - C z a u  przez Niemców. Dzien­
niki radykalne nalegają na rząd, aby konie­
cznie porozumiał się z Rosyą na punkcie spraw 
chińskich, organa zaś konserwatywne żądają, 
aby rozpoczął energiczną akcyę, nie wskazując 
jednak bliżej dróg, któremi ma się ona posu- 
wać.

Postanowienia, jak ie  powziął w kwestyi chiń­
skiej lord Salisbury, trzymane są w najściślej­
szej tajemnicy. Uderzyło jednak wszystkich, że 
przez cały ubiegły tydzień, pomimo tego, iż co- 
dzicDDie pracował w nForcigu-office“, by i  Da­
wet dla ambasadorów mocarstw niewidzialnym.

Rozeszła się w Londynie pogłoska, że rząd 
angielski wysłał do Pekinu w tonie stanowczym 
zredagowaną notę, w której wyraźnie zapowia­
da rządowi chińskiemu, jakieb użyje kroków 
na wypadek, gdyby tenże, w dalszym ciągu u- 
prawiając polity. ę zrzekama się swych praw, 
zaszkodził tym sposobem handlowemu i polity­
cznemu stanowisku W. BrytaDii Da dalekim 
Wschodzie. Notę powyższą, jak  twierdzą wtaje­
mniczeni, Dależy uważać Die za reklamacyę prze­
ciw faktom dokonanym, lecz za ostrzeżenie na 
przyszłość, mające zapobiedz szkodliwemu dla 
iDteresów angielskich rozwojowi akcyi Niemiec 
i Rosyi. Nie zamierza też gabiDet angielski pod­
nosić w jakiejkolwiek innej formie protestu prze­
ciw okupacyi Portu Arthur i Kiao Czau. Lord Sa­
lisbury, zdaniem ludzi z nim się stykających, 
stoi Da tern stanowisku, że opozycya Anglii 
przeciw usadowieniu się Rosyi w Mandżuryi i 
w Porcie Arthur, Die dałaby się uzasadnić 
przez usprawiedliwione pretensye, ponieważ do­
tąd istnieje zupełna możliwość wzmocnienia sta 
nowiska Anglii w Chinach i utrzymania równo­
wagi międzynarodowej we wschodniej Azyi. Ze 
premier angielski jest rzeczywiście tego zdania, 
wynika to poniekąd już z mowy, która Luanj- 
więcej rok temu, na pierwjzą wiadcmofć' o taj- 
nycb układach Rosyi z Chinami, wygłosił jego 
synowiec B a l f o u r ,  a w której zapowiedział, 
iż ADglia nie będzie sprzeciwiać się zajęciu Por­
tu Arthur przez flotę rosyjską.

W związku z temi sprawami pozostaje także 
pogłoska, krążąca w świecie handlowym lon­
dyńskim, że lord Salisbury zażądał od rządu 
chińskiego zniesienia wszystkich Imij cłowycb 
wewnątrz państwa chińskiego. Podobne zarzą­
dzenie przyjęłyby z wielkiem zadowoleniem 
wszystkie kraje eksportujące swe wyroby do 
Chtn, szczególniej jodnak wyszłoby ono na ko­
rzyść handlu angielskiego, zajmującego pierwsze 
miejsce w Chinach. Takie ustępstwo byłoby dla 
Anglii wystarczającą kompensatą za ostatDie 
zdobycze w Chinach, dokoDabc przez dyplom*- 
cyę rosyjską i niemiecką.

Tyle organ dyplomatyczny wiedeński... My 
dodajemy ze swej strony uwagę, że widocznem 
jest w tym komunikacie, najoczywiściej pocho­
dzącym z bardzo dobrze poinfo.rmowauych ster 
londyńskich, ukryty gDiew przeciw Niemcom, 
mogącym w niedługim czasie zadać cios śmier­
telny angielskiemu przemysłowi i handlowi na 
rynkach światowych, które dotąd Anglia uwa- 
żała za swoją wyłączną własność. U nas może 
to o tyle obudzić interes, że wróg Polski — 
Niomiec— niezawodnie poczuje na sobie pazury 
lwa brytyjskiego, a że z „John Bullem“, wal­
czącym o swą egzysieDcyę, niebezpiecznie wal­
kę zaczynać — uczy tego historya.

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszany 

o wczesne odnowienie prenumeraty, któ
rej warunki podano w nagłów ku, obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową

I na „dziadówkę" rwał się a duchem, rwał 
się koniecznie, jako to z żalu i ze sromoty Di- 
jak mu było.

Ino że córka słychać nie chciała:
— A to, powiada, złe i minęło, a przyjdzie 

dobre, nie coby ojciec chałupę rzucać mieni, lub 
rolę. Niech się ta sroma, kto i zawinił, a wam 
co zasie?...

— A bo i rychtyk!... — wraz na to Wicek.
Kajże tu ale miało przyjść dobre, skoro się

tyła zwaliło złego, jako Die strzymać. ODej 
krwawicy, co to ją  matka jeszcze i rodzic, Ma 
ryś nieboszczka sporzyli cięgiem, to i spominać 
nie śmiał nikomu, ze to ją wydał, w ydał samo­
chcąc, nie rzekł i córce, a tylko w sobie nosił 
robaka, a gryzł się onym, kieby tą zmorą.

Jak  ci zabrała, tak i przepadła, kaj czego 
szukać. WyDiósł się za nią wprędce Nowotnik,
musi i w zmowie, chocia na oko wywodził
żale, jako to żmiję se odhodował, miastoby 
dziecka, a zaś odchodzi, że to powiadał:

— Wstydem go okeż nie spali w sobie.
Kwartału iDO Da święty Michał dobył swo­

jego, tyłeś go widział 1..
— Kaj czego szukaćl...
Tak i minęła jesień i zima, nastała wiosna. 

Ludzie się po wsi mszyli .w pola, ruszył i Wi 
cek, ruszyła Kasia, co się to w zapust zmówili 
jeszcze, zaś na po żniwach i pobrać mi°li. A no, 
i jego naparło żywnie w pola za ludźmi, jako  
na boską zdał się już wolę z onym dopnstem, 
zbył sołtysostwa i do Różańca zapisał właśDie. 
Aż tu Dod wieczór, jakoś na Świątki, patrzy, 
do i»>y wpadli Wojtkowa, a powiadają, że ci 
niewiastę widzieli pono Oryl w Zwolenin, jako 
na bryce z pańska na jarm ark  zjechała dworno,

aże z Jasieńca, kaj to, mówili, rządzi we dwo­
rze, kieby ta pani.

Baba za oną „K ajunijaczkę" złość do niej, 
musi miała, i rzeknie:

— Dyć, moiściewy, a na ten przykład i nie 
nowina* zawdy ho wilka ciągnie do lasu.

Jego zaś okeż i nie zwaliło. Gorącość padła 
na niego wielka, i duchem do niej, Magdzi, nie­
wiasty.

Ino że onych nijak zniewolić: Kasi i Wicka.
— Mało się ojciec, powiada, krzywdy naje­

dli, wstydu a poniewierki ?... N iedoczekanie!.. 
Mnie ta pod jednym dachem nie siedzieć, po­
wiada, z taką!...

A zaiio Wicek na to:
— Bo prawda!...
Ani se gadać o nii /em  dali, że skoroby ta, 

mówią, i sama przyszła w pokorę, to ta i może; 
a no, coby ją zapraszać jeszcze, a po próżnicy, 
to i śmiech ludzki.

Tak i stanęło. W chałupie nowe nastały rzą­
dy. ład  po dawnemu, kiej za nieboszczki, co 
radość oku; a zaś i grosza Z D O w uj się kapkę i 
przygarnęło. Gody po żniwach wyprawił córce, 
aż mu się oto narodził Franek, że i odmłoaniał. 
A tylko zawdy maio niewiele, żalem go chyci, 
a tęskliwością, a w oczach mu ci jak  obraz 
staje Magduś, niewiasta.

— Okeż durnieje!...
Ino co, musi, onej ci pono i nie zabaczy, ni­

jak a Dijakl...
— Ha, wola Boża!...
A zegar sunął wskazówką, sunął, godziny 

biły. Słońce na zachód chyliło tarczę, z ukosa 
oknem po izbie światła rzucając złote, aż i pro­
mieniem padło w k o ły sk ę , zbndziło Franka.

Strzepnął rękami, wierzgnął w pościeli, z gar­
ści wypuścił res/tę piernika, kopnął pierzyuę i 
wrzasnął:

— G haL. ghaL
Jakób do wnuka porwał się z ławy, jak  opa­

rzony.
— A cichaj. wnusiu!... ciohaj!... — powtarzał.
Czemprędzej z okna pochwycił flaszkę z mle­

kiem i smoczkiem, i w rękach dziecko usado­
wiwszy, poić je zaczął. Troskę mu z twarzy 
zwiało, jak  czarem. W „smyka" wpatrzony, 
„raka", „niecnotę", znowu o biedzie zapomniał 
własnej, i zamaczaną w cebrzyku szmatą nrmo 
oporu i wściekłych wierzgań, omywszy dziecku 
iwarz zmorusaną, jak  mógł sami mu, znowu się 
płachtą owinął wkoło, i na podwórze w j niósł 
w niej Franka.

I znów niebawem stanął u płota w tarni, jak  
w oknie, i „na świat" w jjrzał.

W iatr ścichł pod wieczór. Grusze po miedzach 
rzucały cienie długie, spokojne. Światłem się 
teraz mienił, po złotą, las hen, na skrajach; 
rdzawą zielenią biło od runi; czerwienią z ka­
łuż, a zaś na lewo, tam, nad „kościółkiem", 
niby latarnia jasna w powietrzu, wieża się tliła 
słońcem, jak  w ogniu

I znów sip nagle głos sygnaturki przebił ję ­
kliwy, zagrały dzwony: Wojciech, Stanisław i 
Zygmunt chórem; śpiew spłynął falą, wzgórzem 
kościelnem „kieby ci strząsnął", a zaś ponad 
nitm  dostrzegł Musiała trzepot chorągwi.

— Nieszpór wychodzi ..
Jakób zdjął czapkę, i „Gwiazdo morza"... 

zanucił zcicha...
K O N I E C .

przyjmuje t y l ko  Administracja „Nowej 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Prenum eratorzy „Nowej Reformy" abo- 
nować mogą po znacznie dla nich zniżo­
nych cenach, następujące t r z y  czaso­
pisma ;

„ P r z e g lą d  H te r a o l£ l“,
organ krakowskiego „Związku literackiego", 
wychodzący w Krakowie pod redakcyą Kazi­
mierza B a r t o s z e w i c z a  dwa razy na mie­
siąc w objętości 11ji do 2 arkuązy d ru k u , abo­
nenci Nowej Reformy otrzymają w miejscu po 
1 złr. kw artaln ie; zamiejscowi po 1 złr. 20 ct. 
Pełna prenumerata tego czasopisma wynosi ro­
cznie 6 złr. w m iejscu, a 6 złr. 80 centów na 
prowincyi

„ X o w e  M o d y “ 
ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo­
wie, od 1 października 1896 roku znacznie po­
większony, abonenci Nowej Reformy tak miej­
scowi, jak i zamiejscowi, otrzymywać mogą po 
1 złr. 20 ct. kwartalnie.

Wreszcie dwutygodnik humorystyczny 
„Ś m  i  g  u  s “ 

po 90 ct. kwartalnie.

l

i r t k k «  30 grudnia

Zamiast roz&yłania powins?owań noworo 
cznycłl złożyli datki dl* Tow. „Szkoły ludowej": 
ks. T . Chr< m eck i, rek tor księży Pijarów, 1 z f r , 
d rukarnia Związkowa 1 złr., zapłacony przez p G. 
za cofniętą robo tę; p. T urlińsk i, właściciel restau- 
racyi w Krakow ie, 2 złr.

Nowa ustawa o należytościach sądowych. 
Ogłoszone przez Wiener Ztg  rozponądzenie cesar­
skie o należyt* ściach sądowych, zawiera uwagi, da 
jące się aireścić w tem, iż gdyby zachowano dawną 
ustawę, to dochody skarbu zmniejozyłyhy się o 2 
miliony złr., a ponieważ wydi tk i na sądownictwo 
wzrosną teraz o 5 milionów, przeto okazałby się 
deficyt w kwocie 7 milionów złr. Nastąpili* zaś za­
stosowanie dawnej ustaw y —  wobec "nowej proce­
dury — natrafiłoby Da nieprzezwyciężone trudności. 
Nawet dotychczasowe w sprawach drobiazgowych 
ulgi straciłyby swoje znaczeni®- ponieważ spraw y 
te na pod8i4_m --'«rwcj procedury będą traktow ane 

niż dotychczas, a t> m samem podlegałyby 
wyższemu wymiarewi należytości stemplowej

Rozporządzenie cesarskie z natury rzeczy ograni 
cza się tylko do koniecznych postanow ień, które 
z jednej strony mają na celn obronę interesów 
skarbu p-ństw a, z drugiej zaś —  zapewnienie p ra ­
widłowego przebiegu czynności urzędowych.

Dla osiągnięcia pierwszego celu służy z a m i a n a 
dotychczasowego stempla , wartości 36 centów, na 
sądowych podaniach, protokółach i odpisach, stem 
plem wartości 50 centów; dla osiągnięcia drugiego 
służą formalne postanow ienia, zaw arte w przedło­
żeniu. —  Zwracamy nwagę interesowanych na to 
postanowienie, na mucy którego, począwszy od dnia 
1 stycznia 1898 r. każdy arkusz w sprawach jpor- 
nych, a nadto podań , protokołów  t t. d., zaopa 
trzony być umsi stemplem 50 cio centowym.

Sprawy miejskie. Sekcya ekonomiczna uchw a­
liła  wcaoraj dodatek drożyźniany dla kanalarzy i 
robotników, zatrudnionych w zakładzie T allarda. 
Pierw si otrzym ają po 10, drudzy po 8 złr. Obra 
dow ała Dadte sekcya nad spraw ą założenia nowych 
nlic na gruntach R etingera, na Bhcbu, na Librow- 
szczyźnie i na gruntach dzisiejszego ogrodu Strze­
leckiego. Oe'em rozpatrzenia odnośnych planów wy 
b ra ła  sekcya -cztery komisye, w sk ład  których wcho 
dzą radcy, pp, dr S taniszew ski, Beringer, Popiel, 
dr Domański, Fedorowicz, Biborski i Kwiatkowski.

Sekcya skarbow a od dwóch dni obraduje Dad 
budżetem miasta na rok 1898.

P. Artur Ste in , d ługoletni jasłużony urzędnik 
akcyjnego Banku hipotecznego, dotychczasowy głów 
ny kasyer i prokurzysta, zamianowany został obe­
cnie współfirmantem tegoż B a n k u , w miejsce p. 
Zygmunta Szancera, współ dyrektora, który ze sta 
nowiska tego ustąpił.

Pierwsza sobótka w nadchodzącym karnawale 
odbędzie się w „Kole artystyczDem" krakowskiem 
dnia 8 stycznia. Wiadomość tę  z upragnieniem za 
pewne przyjm ą wszystkie te rodziny, które w po 
przednich latach ty le  m iłych wieczorów spędziły 
na owych sobótkach. Sobótki bowiem K oła mają 
cechę zabaw domowych i dlatego paDuje na nich 
szczera wesołość, swoboda i ochota!) a najgłowr.iej 
szą ich zaletą, że nie są kosztowne, co je s t ważną 
rawczą dla mętów i ojców rodzin Komitet jednak, 
zajmujący się urządzeniem tych sobótek, uważa so­
bie za obowiązek zwrócić uwagę ocób inieresn< >a 
n y c h , że wstęp na sobótki przysłużą j e d y n i e  
rodzinom członków „K o ła", lub osobom, które za 
ich pośrednictwem zgłoszą się do „K o ła" o karty  
wstępu n a  p a r ę  d n i  p r z e d  s o b ó t  ką. Dla mło­
dzieży w ystarczają legitym aeye akademickie. K arta 
wstępu dla członków 1 z łr ., d la nieczłonków 1 z łr. 
50 ct od osoby.

W piekarniach krakowskich podjęto wczoraj 
wieczorem pracę. S trejkujący stawili się w zak ła­
dach, w których przed strejkiem  pracowali, i zo 
stali wedle możności napowrót przyjęci. Dopiero 
po wyjeździe sprowadzonych z prowincyi robotni­
ków, co naBtąpi w przeciągu 14 dni, będą mogli 
wszyscy strajkujący znaleść zatrndnienie.

M agistrat wezwał dziś wszystkich majstrów pie­
karskich „czarnego" pieczywa w Krakowie i oko 
licy na konferencyę w Sali Rady miasta w Kraku 
wie na poniedziałek dnia 3 stycznia 1898 o go­
dzinie 11 przed pełndniem .

Równocześnie m agistrat udał się do starostw  w 
K rakow ie i Podgórzu o zawezwanie majstrów pie­
karskich „czarnego" pieczywa, osiadłych w powie 
oic krrkow sklm  i podgórskim, aby także na powyż­
szą konferencyę niezawodnie przybyli. Nadto ma­
g istra t zawiadomił majstrów, iż w razie nieuspra­
wiedliwionego niestawienia się na niniejsze wezwą 
nie, narażą się na kary  postawione w cesarskim 
patencie z dnia 20 kwietDia 1854, 1. 96, dz. n. p.

O wyniku tej konferencyi i przyjęcia przez pie­
karzy czarnego piecw w a zaw artej wczoraj umowy 
zależy ostateczna i* zupełne zakończę nie sporów 
między majstram i i czeladzią.

Gwałty puoliczne. Potępienia godny wypadek 
swawoli strejkujących mamy do zanotowania. Mia 
nowicie przedwczoraj w sieni pewnego domu przy

ulicy Grodzkiej strejkujący obili niejakiego Górali­
k a ,  k tóry  bez przerwy pracował. Góralik odniósł 
ciężkie rany. K ilku napastników aresztowano. —
I wczoraj zaerzyło się kilka w yp.dków  podobnych 
gw ałtów  na czeladnikach, łamiących solidarność 
strejkujących.

Tego rodzaju postępow anie, jako  dzikie i samo­
wolne ukrócan;e swobody je d n o ste k , najsurowszym 
powinno ulegać karom.

Handlarze żywego towaru. Jak przed kilku 
dniami donosiliśmy, aresztowano dwa iudywidna t t  
gw ałt publiczny i nakłanianie do rozpusty. Śledz­
two , energicznie prow adzone, spowodowało nowe 
aresztowanie. Zamknięto bowiem wczoraj Adelę 
Lerm er, rozwiedzioną żonę aresztowanego Ignacego 
K erbera. Adela Lerm er, jak  stwierdzoD", wywiozła 
do Tarnow a 14 letnią dziewczynę i tam oddała ją  
na łu p  rozpusty.

Ogień w sklepie. W czoraj około godziny 5 po 
południu, z powodu nieostrożnego obchodzenia się 
z lampą naftową, w ybuchł ogień w handln maszyn 
do szycia N eidlingera przy nlicy Szpitalnej. Zaalar­
mowana straż pożarna zjechała na miejsce wypad- 
k n , zastała już jednak pożar stłum iony, czego do­
konali domownicy i przechodnie.

Zapiski policyjne. Do kantoru Gi*ajowera w 
R ynku, który już  raz przed kiliku miesiącami pad ł 
ofiarą kradzieży, zakrad ł się znown w nocy jak iś 
rzezimieszek. O gniotrw ałą kasę, od owego napada 
uszkodzoną, z łatwością o tw orzy ł, lecz ZDalasł ją  
p ró żn ą , gdyż Douczony doświadczeniem właścieiel 
pieniądze zabrał do mieszkania. 'P ró cz  garści dro­
bnej monety zdawkowej zabrał rabuś k ilka m niej­
szej w rtości przedmiotów i nlotnił się niepoa^ne- 
żony.

Spadek Czarneckiej, z P e t e r s b u r g a  donoszą 
n am , że senat kasacyjny na rozpraw ie, dnia 29 
b. m. o d b y te j, przychylił się do skargi kasauyjnej 
pp. Mossakowskiego i Korewickich i zniósł orze­
czenie petersburskiej Izby sądow ej, które spraw ę 
spadkową do procesu skieiow ało. Senat odesłał 
sprawę do pierwszego oddziała petersburskiej Izby 
sądowej dla rozpatrzenia in merito zazaień w nie­
sionych na orzeczenie sądu okręgowego, który , ja k  
donosiliśmy, w porządkn postępowania spadkuwego 
przyznał jeszcze w grudniu 1895 m ajątek woiao- 
dziedziczny, t. j .  kap itały  i rnchom ośei, jak o  też 
m iją tek  i odo wy m acierzysty p. Ignacemu Moasa- 
kow skiem u, zaś m ajątek rodowy oiezyety czterem 
braciom Korewickim.

Z armii. Praktykantem  budownictwa w rezerwie 
zamianowany podoficer rezerwowy H enryk Lacek 
w Tarnow ie (do dyrekcyi inżynieryi w Krakowie). 
Do domu inwalidów we Lwowie przydzielony z a s u ł  
em erytowany kapitan Hierouim Raczyński. Rotmistrz 
Józef Cyrus Sobolewski przeniesiony z 2 do 4 pnłku 
ułanów. W achmistrz K arol M itteregger przeniesiony 
z Poli do P rzem yśla , a na jego miejsce poszedł 
do Poli Franciszek Mikolasek z Przemyśla. Do re ­
zerwy przeniesiony porucznik Emil Heintschel z 89 
pu łkn piechoty. Całoroczny urlop o trzym ał kapitan 
Józef Lipp z 20 pułkn piechoty. Do Btann poza­
służbowego przeniesiony podporucznik rezerwowy 
Alfred Piberhofer z 30 aywizyi arty lery i. Pozwolo­
no złożyć stopień oficerski porucznikowi Ryszardo­
wi Randensternowi z 56 pn łkn piechoty.

Kalendarz sylwetkowy. Sto kilkadziesiąt zna- 
uych dobrze z życiu i bruku krakow skiego osób, 
tyleż w yburnych typu w znajdujemy na ściennym 
„ k a l e n d a r z u  s y l w e t k o w y m " ,  jak i oboChie 
pojawił się w handlu księgarskim . Błyskawiczne 
zdjęcia te  w yszłj z pod ołówka znanego malarza- 
bumorysty p. Ichnow skiego, wydawcy kalendarza, 
a dokładnie i poprawnie wykonane zost i ł /  w na­
kładzie litograficznym p. Jurczykiewicza. Kalendarz 
sylwetkowy jest dp nabycia we wszystkich księ­
garniach.

Wytwufne wydawnictwo wychodzi nakładem  i
drukiem W. L. Anczyca w Krakowie. Jest to , ja k  
brzmi ty tu ł „W ydawnictwo zbiorowych dzieł poe­
tyckich W acław a Rolicza L iedera w 3 tom ach". 
Zeszyt pierwszy obejmuje „W ierszów księgi pierw ­
sze, drugie i trzecie, p o  w t ó r e  w ydanie". Obok 
po rtre tu  a n to ra , zeszyt ten poprzedza wstęp na­
kładcy, który zaznacza, że wydawnictwo je s t „z 
niezw ykłą wykwintności„ obmyślane." Po przejrze­
niu wspaniałego druku  i niepospolitego papieru, 
czytelnik musi aię zastanow ić, ja k a  te ż  opraw a 
przygotowaną będzie dla tego dzieła i wogóle, że 
niebawem papier, d ruk i ca ła  strona zew nętrzna 
zastępować będą treść dzieł poetyckich u naa. —  
Ale rntor uznaje się poetą i w pierwszym zaraz 
zeszycie wypowiada swoje Credo. Jedna strofa ni„  
próbkę" Dależy się czytelnikom, a  wystarczy ona 
za całość zb io rk u :

I wierzę mocno w to, że k to  nie wierzy
W samego siebie i w snute zamiary,
Nigdy o gwiazdy czołem nie uder.y ,
Przez św ;at nie przejdzie, lecz przez jego  szpary,
I żc go nawet robak nie tkDie w grobie,
K tóry, choć robak, w ciąż m yśli o scbfe.

W tym  samym utw orze zapewnia szan. au to r:

I choć w mogile spopielę się cały,
W ieki przy pieśni mej będą się grzały .

W ynika z tego, że bardzo zimno będzie w na­
stępnych wiekach.

Nakładem „Macierzy polskiej" w yszedł I tom 
E ncyklopedyi, obejmujący litery  od A do K. — 
Dzieło to zostało opracowane przez grono wybi­
tnych uczonych i fachowych pisarzy oryginalnie i 
z truskliwem uwzględnieniem najnowszych postępów 
n a n k i, ale w sposób przystcDDy dla wszystkieh. 
Egzemplarz w 2 tomach (100 arknszy drnkn) ko­
sztuje brosznrowany 3 koroDy, w oprawie trw ałe j 
4 korony, z przesyłką pocztową broszurowany 3 
kerony 60 groszy, w oprawie 4 korony 60 groezy. 
Przy odbiorze I tomu składa się należytość za oba 
tomy, drngi tum i  yjdzie w pierwszych miesiącaoh 
1898 r. Adresować uależy: Lwów, Biuro „M acierzy 
polskiej", niica Batorego, 1. 36, I. piętro.

Budżet miasta Lwowa na r. 189d. Według
przygotowanego przez kemisyę budżetową elabo­
ratu , prelim inarz budżetu Lwowa przedstawi* się 
jak  następuje: Rozchody zwyczajne preliminowane 
lą na kw»tę 1 ,975 .423  z łr., za4 przychody na 
kwotę 1 ,976 .952  z łr., z prelim inarza więc tego 
wynika nadw yżka w kwocie 1529 z łr. W  porów­
naniu z budżetem na r. 1897, w którym  prelim i­
nowano rozchody na 1 ,848 .629  z łr., zaś przychody 
na 1 ,849 .967  złr. podwyższają się zarówno roz­
chody ja k  i dochody w równym prawie stosunku 
o 126.000 z łr. Nadwyżka rozchodów powataje z 
następujących zwiększonych w ydatków : W ydatki
na płace urzędników i sług  zwiększą s;ę o 1 1 .1 0 0 , 
z łr., na policyę sanitarną o 6600 z łr., Da oświatę
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14.500  z łr,, na brukowanie orog i ulic o itr  
1.200, na czyszczenie ulic o 9900 złr. itd. Na 
kryciJ tych zwięks' mych wydatków prelimino 

ane •» następują3e nadwyżki dochodow e: z opłat 
jDSUUiCyjn^ch o ' l / . 7 0 0  z łr,, z kolei elektrycznej 
61 .800  złr., z rozmaitych dochodów o 40.600 

.'r. itd.
W budżecie nadzwyczajnym wynoszą dochody 

40.340 z ł r ,  zaś przychoay 145.875 złr., nadwyż- 
a doohodA*' nadzwyczajnych wynosi więc 5535 
Ir. W rdbryce nadzwyczajnych wydatków mieszczą 
ę następujące kwoty : 25 .000  z łr. j tk o  druga ra ta  
a /andacyi utworzonej z powodu jubileuszu cesa 

la, 20 .000 z łr. na budowę drogi do nowej rzeźni, 
raz 10 prc. dodatek drożyźmany dla urzędników 
sług miejskich 30 .300  złr. i dla ninczycieli i 
itechetów przy szkołach miejskich 24 .300  złr. 
Dyrekcya kolei państwowych ogłasza: z dniem 
stycznia 1898 r. wchodzi w życie V dodatek do 

yjątkow ej taryfy  dla przewozu nafty surowej i 
.(iłowanej i t, d., ważnej ód 1 września 1891 r. 
lowe wydanie z dnia 1 stycznia 1894).

Z dniem 1 stycznia 1898 wchodzi w życie nowe 
ta tow e uzupełnienie dla związku kolejowego po- 
uędzy Galicyą a Wiedniem.

Dla podiióżujących. D yrekcya kolei państwo- 
-’ych ogłasza n a s tę p u ją c  objaśnienia o biletach ko 
(jowych rocznych i anouamentowych na rok 1898.

Z powodu zbliżającego się nowego roku 1898 
'Zpoczyna kolej państw, w K rakow ie j* -  <W»eoo*e 1 
ydawanie biletów ręcznych, okr«sowych i ahona 
intowych Celem uniknięcia zwłoki w wystawia 
u takich biletów, zaleca 8'ę zamówienia już teraz 
»utecznić. W ydawunie tych biletów odbywać sit? 

idzie w binrze kamercyalnem tutejszej dyrekcyi 
;uiach dyrekcyi II piętro, drzwi nr. 59) w godti 
ach od 9 rano do 3 po po łn d n in , z wi j^ tk  em 
iedziel i świąt uroczystych. Abonentom osohiśc e 
:ę zgłaszającym wydawane będą g itow e balety w 

Przeciągu 48 godzin, zamiejbouwym zaś którzy za 
lawiają bilety za pośrednictwem naczelników s a 
vi tutejszego osręgu  lub też przez pocztę w prze 
■4gu czierecn dni. Do zamówienia należy dołączyć 
''tngriifię w formacie wizytowym (0-5 cm tr. szero 
ości, a 10 '5  ctm tr. wysokości), tudzież przypada 
,cą należytość,

Celem uniknięcia rozwlekłej korespondencyi — 
zwraca się uwagę, że minimalna riateźytuść za bilet 
• oczuj wyrosi 780 Koron na k lasę  p erv.s ą, 470 
koron za drugą, *  260 koron za trzec ią , * c«=„/ 
takich biletów i.m c ru u c  w taryfie zosobna dla 
JoszcŁ ^ólnyth okręgów dyrekcyjnycli zant suwaną 
się j ^ i e r o  wtedy, iaśi l< pręy zamówieniacii obej 
m ających jeden | ń b . o k r ę g ó w  dyrek-yjnych 
kw ota w ynikając* r  M l u  cen oznaczonych dla 
każdego okręgu p ąg ^ tfś tn a  cenę min m alną , t ak .  
że przy zamówieniami! biletów rocznych ważnych 
n. p. na jeden ltł> dwn okręgi dyrekcyj-ie wypa­
dnie z»wsze p rzy l/io  kwotę, j  ku cenę min malną 
sznaczoną.

W reszc e zw raf» «*wgę , ■: togr. fie użyte
już poprzednio (tę bttitbw , na których zatem stem 
pel c. k. kolei paóatWowyct już jest wyciśnięty 
nie mogą być piuuwirfc używane. D > zamówienia 
Jo łactyć  zatem należy zawsze no>ą (ótogr Hę.

T a rn ó w , 28 grndnia. (Koresp. N. Reformy) 
Staraniem osobnego kom itetr otworzono tu ta j dnia 
1 libtopada b. r . » dwie publiczna szkoły dla doro 
ifyco analfabetów . Kierów nikit un p a k u ły  męskiej 

zat „ierdzonym zo ta t p W  A lbrecht ż-ńskiej zaś 
p. Marya. Gerżabkowa. W szkole męskiej nezy k i  
tecLeta i 3 nauczycieli, w żeńskiej katecheta i 2 
Lanczycielki, włącznie z kierowniczką. Do żeńskiej 
szkoły uczęszcza dotąd punktualnie 34 niewiast 
w różnym wieku, do męskiej niestety tylko siedmiu 
mężczyzn. Nadzwj czajne zainteresowanie się uczniów 
obojej płci nauką jest prawdziwą nagrodą dia k o  

m ite tu , który się dotąd nie rozwiązał i nad dal­
szym, zwłaszcza ekonomicznym rozwojem szkół obu 
Czuwać postanow ił, jak  też dla tych szlachutnych, 
którzy nauczają mimo, że już inną pracą ob >wią 
zkową są tak  obciążeni!

W miesiącu listopadzie i grudniu b. r  przyszły 
aż trzy  wieczorki M.ckiewiczowsKie du skutku. Jo 
len  z nich urządziła młodzież seminsryum nauczy 
cielskiego m ęskiego, drugi młodzież gimnazyum, 
.rzeci wreszcie K ółao p rz y ja c ió ł  mnzyki. Młodzi*ż, 
kierowana przez swyeb nauczycieli: pnf .  Fr. Ha- 
bnrę, €hi**yńbkiego, Doleźena i Szvpułę, d ,starczyła 

w łasnego łona ootęinego zasobu bardzo dobrych s:ł  
Jtystycznych. Słowa wsięoue i niektóre d tk lam a 
ye były  prześliczne. Program y Szkolne były na 
oskróś rodzime ; szkoda tylko, że i Kóiko przyja 
lół musyfci w ślad za młodzieżą i w myśl a»jgo 
jtszych pragnień nieśmiertelni g > wieszcza nie po­
iło! Mamy prawo i obowiązek kochać wielkiego 
.dama; koebać, że nam otw orzył nowe źródło ży­
ta, k tó reg o  my zoać nie chmiel', a które b ć  może 
orzeźwiać wśród wazetW h warunków politycznych. 

ł od potężnem tchnieniem naszego wIcom^* przeo- 
' raził się też u nas sztuka i sposób myślenia u  
T8zyŚtkićB troUań, politycznych, artystycznych i filo- 
ioficznych ; po wsi'Wo tyln m yślinieli. poatów i mu­

zyków .rszelkich, czerpiących z narodowego geniu­
szu i podtrzym ujących przez to właśnie naszą nie­
podległość duchową i świadczących o niej przed 
całą lndzkością. Nic własne j a ,  którem się nasz 
Adam ta k  b rzy d z ił, nie chęć popisu, nie trudność 
kreacyi i chw ała artystycznego jej pokonania, ale 
hołd dla ideałów  A dam a, którem u cześć oddać 
mamy powinien być decydującym czynnikiem w do 
borze popisowych utworów

W płomi«*Qom słowie na wieczorku K ółka mu­
zycznego pełnem -puutycznei wzniosłości i a rty s ty ­
cznej jednolitoś"! nw ydatniła plastycznie p- Ger- 
żibkow a niespożyte zaatnpi Adama Mickiewicza dla 
narodn i jego posłannicze stanowisko w ludzkości. 
Rósł Adam i potężniał w oczach naszych , zrazu 
podziwiany, potem kochany, obejmnjąc swą miło 
śc;ą n aród , przez naród ludzkość, aż uleciawszy 
w niebo z a w is ł, jako  tęczy k o to , niebieski znak 
p-zym erza między Bugiem a narodem polskim.

To też, pomimo, że i inno pnnkty programu wie 
korkowego, wykonane bardzo pięknie przez zasła­

n y ch  ok. ło  rozbudzania i podtrzym ywania ruchu 
irtystycznego w naszem mieście, jak  pp Mcndocho- 
Wo, Królikowską itd., pp. Baua, Paulischa Surzyń- 
kiego, W ilczyńskiego i wielu innych , zdobyły so 
Jie zupełnie zasłużone oklaski , to jednak w aśnie 
łowo Wstępne, ozywiom zapałem patryotyczuym , 
leklaiLacja p. Możdżcński go ślicznrgo utworn 
Mtare miattou i uroczy śpiew p. Jackowskiego 

ciiku serdecznydi piosenek ludowycti polskich, były 
eur ognissami t z których rozlewało się ożywcze 
iepło w p ie rs ią^  licznie zgromadzonej publiczno- 
"i i inłodz eży smolnej.

Zvwieu. 27 grudnia (Kureap. JV. Reformy).

Późno wprawdzie, bo dopiero 19 b. m. urządził 
„Sokółu tutejszy w ieczorjk Mickiewiczowski, lecz 
ślicznym programem i św ietnDm wykonaniem jego 
wynagrodził to opóźnienie. Ja tko lw iek  mieliśmy w 
bieżącym miesiąca i „M ikołajau i wieczorek listo­
padowy, urządzony przez „P rzy jaźńu, i te a tr  arna 
torski, jakkolw iek bliskie św ięta Bożego N arodze­
nia kazały oglądać kmżdy grosz pozostały, to  prze­
cież na chlubę tutejszej inteligencyi podnieść m u­
simy, iż staw iła się w komplecie. Ale też i nie 
pożałow ała tego. Po krótkiem  słow ie wstępnem, 
wygłoszonem przez prezesa n Sokołau, pojawił się 
na ebti&dzie chór męski z Nowego Sącza i odśpie­
waniem „Śpiewak w itau Maszyńskiego, tak  roz­
g rza ł publiczność, zimną zresztą dosyć, że cały 
wieczór b y ł nieprzerwanym łańcuchem uznania i 
owacyi dla wszystkich występujących. D ziw u/ bo 
to ten chór nowostylecki: bez pisanych statutów , 
bez regulam inu zebrało się przed pięcioma la ty  
kilkunastu młodych ludzi, a dobrawszy sobie dy­
rygenta w szczerym miłośniku i znawcy muzyki p. 
W ydijubiewiczu, powiedzieli sobie: będziemy śpie 
wać. I śpiewają tak  w ytrwale, tak  dzielnie, że bez 
pochlebstwa możemy ich postawić na równi z naj- 
lepszemi naszemi stołecznemi Towarzystwam i śpie­
wackiemu A śpiewają nie sobie ty lk o : gdziekolwiek 
jakiś obchód |t,tryo tyczny , wystarczy powiedzieć: 
„zaśpiewajcie n»m ,  a pewnie nie odmówią. Ot, i 
do Żywca, pomimo odległości znacznej, pomimo za­
jęć  aa-n-odowynh, pnmimn znacznych kosztów przy­
byli i oLwycili nas wszystkich za serc?; W  (Tobie, 
w której i nasi mali haka t/śc i ogromnie głowy za­
dzierają, był to czyn wysoce patryotyczoy, pokrze­
pił nas i dodał otuchy.

A jal umieli zastosować program swój do doby 
obecnej: obok pieśni patryotycznych usłyszeliśmy
i ruskie „H ulaty“ , i czeskiego „Slovana“ , i kroa-
ckie „N a prej !“ Dzięki im za to !

Rozpisałom się tak  o chórze, bo wydawało mi 
się to oDowiązk'em serca, lecz pochwały te  w rów ­
nej mierze należą się i reszcie występujących, a 
więc najpierw szczery poklask pannie M. za de- 
k lam acyę: „Opowiadanie Sobolewskiego z Dziadówu; 
pięknym altowym głosem, szczerem przejęciem i 
zrozumieniem, a przedewszystkiem odczuciem słów, 
pięknie wygłoszonych, rozrzewniła słuchaczy. — 
Panna St. na fisharmonii, a pani N. na fortepianie 
dały  dowód, że mnzykę kam eralną rozum ivją  i 
pięknie j ą  oddać po trafią ; lecz w części muzycznej 
należy ęię palma pierwszeństwa p. Studnickiemn, 
który g rą  na skrzypcach tak  zachwycił słuoharzy, 
iż oklaskom i wyrroływaniom nie było końca i nad 
program kilka jeszcze utworów dodać musiał.

Czy Rada szkolna kr&jowa nie wie o tem, że w 
Makowie fnnkeyonuj'e przy tam tejszej szkole ludo 
wej taki prawdziwy m istrz , k tóry  wśród głodu i 
chłodu ukończył bonserwatoryum w W iedniu ?

Czyż nie ma dla niego w całym kraju  posady 
nauczyciela mnzyki przy semioaryum nauczyciel 
skiem V

W końcu podnieść musimy piękny śpi.iw solowy 
p. M , który odśp:ewaniem aryi kurantowej Moniu 
szki i śjiew n G rabca z „G oplany11 Żeleńskiego i 
nad pr ogram jeszcze dwóch piosnek, p -zyakaf szcze 
ry  poklask dla sweifu m '/e?o, dźwięcznego i umie 
jętneg i głosu. Jeżeli dodamy, że z pięknym gło 
sem łączy miłą i sympatyczną powierzchowncść- 
że głosem swym bardzo chętnie służy każdej do­
brej spr .wic, to deiwić się nie można, że i brzyd­
ką i piękną płeć bardzo u ją ł za serce.

„P rzy jaźń11 tutejsza ped kierownictwem nowego 
swego prezesa robi „Sokołowi11 konkurencję w n 
rządzaniu wieczorków patryotycznycL , o co „So­
k ó ł11, zdaje nam się, wcale się nie gniewa. Oby 
nam więcej takich patryotycznych Towarzystw  przy 
było — a sprawa narodowa tylkohy na tem z y ­
skała.

Z  Zakooanego. Czytałem niedawno w Nowej 
Reformie korespondsncyę z Zakopanego, w której 
znalazłem słowa, zacytowane z jednej z moich, wy 
słanych do W arszawy korespondencyj zakopańskich, 
m ianow icie, iż „ id y l la  tutejsza się skończyła11. To 
prawda, jaK zapewne prawdą są fakta, wymienione 
w korespondencyi, podpisanej literam i m. p ., kore 
spondeneya ta  jednak m usiała być pisana pod wra 
źeniem jakiegoś nieprzyjemnego wypadku i rzuca 
zhyt jednostronne , a zbyt niekorzystne Światło n<» 
tntejbze stosunki. Od wypadków nlicznych czy w 
Zakopanem, czy w L ondynie, nie uchroni zupełnie 
żadna po lieya; może ty lko ich liczbę ograniczyć. 
Zakopane zaś należy w ogóle do miejscowości spo­
kojnych i bezpiecznych. Że powinno mieć mimo to 
jakąś straż nocną dla publiczności, ja k  ją  ma od 
oguia — zgoda na to zń p e łn a , ja k  również i na 
t o , żn trzeba tę s tra -  wprowadzić ry c h ło , a nie 
czekać na możliwy t u , j^ k  wszędzie na swiecio, 
sm utny wypadek. Można to przypuścić prawie na 
pew no , że straż ta  będzie mniej jeszcze czynną, 
niż straż od ogn ia , ale gdyby ogień w ybuchł w 
nocy raz ua dziesięć la t ty lk o , to i tak  zapewne 
.gmina zakopiańska strażników by nie zniosła i si 
kaw a nic uftczEjdałsi. CciWUinb wrtaitleś —~  mówi 
stare rzymskie przysłow ie; ostrożnego Pan Bóg 
strzeże —  mówi nasze. Nie ma jednak  po co a la r­
mować publiczności tutejszej i t e j , k tóra się tu 
w y b ie ra , lub którą z jakichkolwiek względów Za­
kopane interesuje. Jest tu  w każdym razie bez po­
równania bezpieczniej, niż w jakiem ś mniejszem 
m ieście, lub na pohocznych ulicach jakiegokolwiek 
większego miasta. Można być tu  zuoełnie spokoj­
nym.

Inna kw estya z przyszłością. Mimo chwilowej 
stagnacyi w rozw ojn , Zakopane rozwijać się nie 
przejtauie i n ń b  w<im oprócz ludności miejscowej, 
która może mieć swoje w ybryk i, jak  k ^zda , ale 
nie więcej, jak  wszędzie na świecie po wsiach, bę 
dziemy tu mieć wiele żywiołów napływ ow ych, co 
pociągnie za sobą natychm iast otw ierająca się za 
la t parę kolej. Zakopane, jak  to łatw o przewidzieć, 
przestanie być w sią, czy półw sią, ja k  dotychczas, 
a zacznie się przeistaczać w osadę, czy miasteczko. 
W tenrzas potrzeba tu  będzie urządzeń zupełnie 
m iejskich, policyi sta łe j i c iąg łe j, jak  w każdem 
mieście, wzrośnie bowiem h an d e l, ruch i gorączka 
życie , charakter górali, dziś już zmieniony, zmieni 
się jeszcze w ięcej, żyu io ł napływowy będzie , jak  
zawsze, nieobliczalny, a wytworzenie się prolotarya 
tu surdutow ego, który potrzebnje koniecznie suro 
wyc.h ryz, niewątpliwe. Dotychczas jednak , jakko l­
wiek „idylla się skończyła" stan obecny je s t ,  z 
rzadkiemi wyjątkami, zupełnie możliwy

Z drugiej strony przecież nie mogę się zgodzić 
ze stałym i tutejszymi mieszkańcami, zwłaszcza ty ­
m i, których interes m ateryalny je st związany z 
rozwojem jak  najszybszym Zakopanego, że nie po­
winno się go poddawać wcale krytvce, a wszystko, 
c.o qfid w yjdź-.., u a  być ciągłą i sta^a reklam a

dla ich interesu. Dzięki k ry ty ce , mamy tu już 
wiele u lepszeń ,  a każdy w ie ,  że bez k ry tyk i nie 
ma postępu. T rotoary , la ta rn ie , utrzym anie dróg 
jezdnych , pewien porządek sanitarny —  wszystko 
to zawdzięcza Zakopane Nowe krytyce Zakopanego 
Starego. Zresztą, jeżenby kto skry tykow ał pensyo- 
nat pani X., może być pewnym ujmującego uśmie­
chu pani Y —  i na odw rót, jak  wszędzie i pod 
każdym względem.

Porzućmy jn i  tę nudną kwestyę. Pogodę mamy 
w tym  roku endownie p iękną, a dzięki temu re ­
zultaty lecznicze są bardzo pomyślne, równie w sa- 
natoryum  dra K ruszyńskiego, ja k  w zakładzie dra 
Chramca. (Dr. Chwistek ma u siebie obecnie sa­
mych zdrowych pensyonarzy). Dziwić się należy, 
dlaczego Zakopane tak puste ? Są penayonaty, gdzie 
absolutnie nikogo nie ma (co praw da, pensyonatów 
w ogóle jest nieco za wiele) a po chałupkach gó 
ralskich prawie n ikt nie mieszka. Zdaje mi się, że 
jeszcze do liczby 3.800 osob nie dociągnięto. Jest 
to bardzo mało. Nie w iem , czy dor.oszuno Wam, 
że lekarzem klimatyczoym został mianowany dr. 
Janiszcwiki. Spodziewają się po nim wiele dobre 
go. Czego w Zakopanem je  st d 'Syć to lekarzy, bo 
coś siedmiu stale przynajmniej przez z^mę mieszka­
jących (dr. Krzeczyński wyjeżdża na sezon do Szcza 
w uicy); na szczęście (przepraszam pp lekarzy) pn 
bliczność tntejsza ma się ogółem nu źle. Z wybi­
tnych osobistości bawi tu t y( Piot r  Chmielowski. 
(Korespondent warszawskiego- Słowa jako jeden z 
iwjeiekawszych szczegółów doniósł, iż któraś ks. 
Czartoryska chodzi po Zakopanem chacun a son 
gout). Za parę dni ma być przedstawienie am ator­
skie na cel dobroczynny, poza tem cicho, jednoataj 
nie, monotonnie i spokojnie. Kae. Tetm.

Z Przemyśla. Rtho Przemyskie donosi: Bole­
sław  F iliń sk i, nanczyciel szkoły wydziałowej na 
Kleparzu w K rakow ie, przyjechał podczas św iąt do 
Przemy śla na ślnb swój, który m iał nastąpić w pierw­
szych dniach styczDia. Na nieszczęście zm arł nagle 
w niedzielę dnia 26 b. m. na udar sercowy. Po 
grzeb odbył się dnia 28 b. m . , na który przyje 
chali z Krakow a koledzy z dyrektorem  na czele. 
Zwłoki eksportow ał ks. Świetnicki. Zmarłemu to 
w arzysiy ło  grono nauczycieli wszystkicn naszych 
szkół. Chór „Sokoła11 śpiew ał kilka pieśni żałobnych.

Miaiiuwanie. Prezydent m.nistrOw pow ołał le ta- 
>"« powiatowego dra H enryka Blnmenfelda w My- 
ślenicacn, do służby w departamencie sanitarnym 
m inisterstwa spraw  wewnętrznych.

S k ł a d k i .  Z am ia s1 życzeń noworocznych H W. Gac- 
k iewiczcw ie z O święcim a złożyli  1  z ł r  dla  głoriny.-h dzieci 

N a d rz e w k o  dla najuboższej dz ia tw y krakowskiej,  
następujące oso^y nades ła ły  w dalszym ciągu d a tk i :

P p . :  Porębski i Ziinler  1 z ł r  , Angelus 2 p ary  pończoch, 
l i i e t e -  t n j  9o. « t , Zw»i<ński 50 et Grał  iwsk. ' J j i i s z k i  
w ina  i 1 z ł r .  Ja d u v r j« t  ■<* ilojuaszewski 6o ć r ,
k u zm ie rczy k  i Sp, i n ts-kę wina, Sykucowski 2 paczki 
c u k urkow , Wł. Zawolski duszkę wódki, Barberowski 1 z ł r , 
Szabłowski pa.-/.ką ho. baty, Bayer i Sp. o 0 o t ,  Niesio­
łowski 50 ct., M ichalik  1 kilo oukrćw, Jakubow ski  et J a r r a  
bO ct., Oużydło 30 . - t , Karl ński  paczkę kakao, L uhańsk i  
50 et., W. Stachowicz 1 z ł r  , Gross 50 ct., F o r tu n a t  G ra ­
jewski 50  ot., Nieó i Sp  2 daszki wina,  Gebethner 50 ct., 
Karaś sło ik  syropu.

Zwracamy się zarazem do wszystkich rodziców, którym 
dobro najbiedniejszej  dziatwy n 'e  jest obojętne, z prośbą 
o n ad sy łan ie  zab .w ek  lub ubrań  zbywających. Z okaz i 
świą t zapewne w k Gdym zamożniejszym domu znajdzie s u  
ich dosyć, a n.cskromniejsza d s ry  będą /. wdzięcznością 
przyjęte, l i rzew ko ma się odbyć w dzień Nowesu Heka! 
P ro s im y  o n adsy łan ie  fantów do ."Ozytplni dla  kobie t“ 
Szp i ta lna  7.

Pbpertoar teatru miejskiego.

W e c z w a r t e k  30 grudnia: „W esołe kobiety 
z W indsori’” , komedya w 5 aktach W. Szekspira 
(po raz 4).

Te'egrafiGzne I telefoniczne
w ia d o m ości „ N o w e j R e f o r m ^ .

Tarnopol, 30 grudnia. S t a d o  w i l k ó w  
w drodze ze Zbaraża do Zarubiniec z a g r y z ł o  
w ł o ś c i a n k ę  z d z i e c k i e m .

Wiedeń, 80 grudnia. Wiener Z tg  ogłasza na­
stępujące odręczne pismo cesarskie:

„Kochany br. Gautseh! Uważam za stosowne 
postanowić zamknięcie X III. sesyi Rady .pan 
stwa.

Wiedeń, 29 grudnia 1897.
Franciszek Jó ze f m. p.
Gautseh ni, p .“

(Wiadomość o zamknięciu sesyi Rady pań­
stwa otrzymali już wczoraj posłowie od prezy­
denta Izby AbraDamowicza).

Wiedeń, 30 grudnia. Z powodu z a m k n i ę ­
c i a  sesyi Rady państwa pisze Fremdenblatt: 
„Dotychczasowe prezydya pozostają w nrzędo 
wam u aż do początku nowej sesyi. Prawo nie­
tykalności poselskiej wygasa. Wszelkie w ciągu 
sesyi wniesione, lecz niezałatwione przedłożenia 
i wnioski, uważa się za niebyłe tak samo roz­
liczne wnioski nagłe, które dotyczyły dziś już 
nie istniejącego gabinetu".

Wiedeń, 30 grudnia. Minister kolei W i t t e k  
potwierdził statuty instytucyi emerytalnej dla 
urzędników austryackich kol*d lokalnych. W sku­
tek tego — od dnia 1 stycznia 1898 roku — 
urzędnicy kolei lokalnych, jasoteż ich rodziny 
będą mieli zapewnioną emeryturę w tejsamej 
mierze, co urzędnicy większych kolei żela­
znych.

Czerniowce, 30 grudnia. Na zgromadzeniu 
rumuńskich mężów zaufania z Bukowiny, po 
sprawozdaniu, złożonem przez posłów L u p u l a  
i P o p o v i c i ,  uchwalono rezolucję, opierającą 
się na zasadach aulouomistyczuych, oraz wzy­
wającą klub rumuński w Radzie państwa do 
pozi.stania na prawicy.

Cheb, 30 grudnia. Wczoraj odbył się tutaj 
wice akademicki, któremu przewodniczył bur­
mistrz G s c h i e r , a brali w nim udział liczni 
profesorowie uniwersytetu, posłowie i okofo 600 
studentów niemieckiego uniwersytetu i polite- 
chn 'k’ w Pradze. Miasto przystrojone było cho­
rągwiami cznrno-czerwono-złotem i. To wielu 
burzliwych przemowach ucbwaUno starać się o 
uzyskanie dostatecznej opiek! dla obu niemie­
ckich akademij prasa.eh, a w razie nieotrzyma­
nia należytej gwarancyi o przemesienie tych 
zakładów z Pragi. Komisarz rządowy nie do­
puścił do glosowania nad wnioskiem jednego 
ze studentów, żądającego uchwały, aby życie 
i m cnie C/eehów w niemieckiej c7qic,i kraju

uważać jako zakład bezpieczeństwa Niemeow 
w Pradze. Pod koniec zebrania odśpiewano 
Wccht am R htln . Wieczorem odbył się wielki 
komers.

Berlin, 30 grudnin. Zbierającemu się w dniu 
i i  stycznia sejmowi praskiemu pizedłożony bę­

dzie b u d ż e t  p a ń s t w a  na rok 1898/9. Stałe 
wydatki wyższe są o s t o  m i l i o n ó w  w poró­
wnania z rokiem ubiegającym. W wydatkach 
tych figurują znaczne sumy na cele kultury, na 
podniesienie duchowego i gospodarczego poziomu 
ludności. Pomiędzy innemi wstawiono kredyt 
na założenie p o l i t e c h n i k i  w prowincyach 
wschodnich. Pogłoski o przedłożeniu nowel do 
nstawy o stowarzyszeniach doznały zaprzeczenia.

Kolonia, 30 grudnia. Do Koln. Ztg. donoszą, 
że ks. Mikołaj czarnogórski nie udzielił P  e- 
t r o w i c z o w i  pozwolenia na objęcie guberna­
torstwa Krety, skutkiem czego Rosya zaproje­
ktowała kandydaturę greckiego księcia J e r z e ­
go. Ambasadorowie innych państw kandydaturę 
tę przyjęli zimno i zażądali instru tcyj od swych 
rządów

Hamburg, 30 grndnia. Podług nadeszłych tu 
wiadomości wyspa Islandya nawiedzona została 
straszną burzą. Znaczna ilość ludzi poniosła 
śmierć, bardzo wiele budynków zburzonych do­
szczętnie.

Paryż, 30 grndnia. Wbrew dotychczasowym 
twierdzeniom zapewniają niektóre dzienniki, że 
F . s t e r h a z y  m a  b y ć  s t a w i o n y  p r z e d  
s ą d  w o j e n n y .  Zresztą wiadomuść ta nie mo­
że być pewną, gdyż śltdztwo dopiero za jakie 
dwa dni będzie ukończone.

Paryż 30 grudnia. Generał C h a r e  11, baron 
L a m b e r t  i inni wybitni rcjaliści ogłuszają 
w Gazette de France oświadczenie, w którem 
występują za nieukróconem utrzymaniem z a s a ­
d y  m o n a r c h i e  z ne j .  Oświadczenie to uw a­
żają tutaj za protest przeciw ostatniemu pismu 
Księcia O r l e a ń s k i e g o  do D u f e u t l F a .

Londyn, 30 grudnia. Agencya Dalziela donosi, 
z S h a n g h a i ,  że francuską flagę wywieszono 
bez oporu na. wyspie II a i - n a n.

Londyn, 30 grudnia. Z Chin donoszą, że dzien­
nik Shangai Mercury otrzymał z C z i - f  u tele­
gram, donoszący o zarzuceniu przez flotę an­
gielską kotwicy w porcie H a m i l t o n ,  w po­
bliżu którego krążyć ma tak ie  silna eskadra 
japońsKa.

Sejny, 30 grudnia. Ingres biskupa Antoniego 
B a r a n o w s k i e g o  na katedrę sejneńską od­
był się onegdaj uroczyście według ceremoniału 
biskupiego. Licznie zgromazone duchowieństwo 
i tłumy wiernych napełniły świątynie Po Dćze- 
mówieniu dziekana kapituły sejneńskiej. Księ­
dza prałata Paw ła K r a j e w s k i e g o ,  ksiądz 
biskup miał mowę powitalną w języku polskim, 
a po n>ssy świetej, przez niego odprawionej, 
przemówił do zebranych po litewsku.

Petersburg, 30 grudnia Ogłoszono prawo o 
niektórych zmianach i uzupełnieniach przepi­
sów, oDow ązujących co do m o n o p o l u  wó d -  
c z a n e g o ,  z powodu wprowadzania tego mo 
nopolu w Królestwie Polskiem.

Petersburg, 30 grudnia. Praw. Wiestn. ogła­
sza: Ministrowie spraw wewnętrznych, oświaty 
i sprawiedliwości, oraz prokurator synodu, po 
naradzie w dniu ’2 i b. m. postaowili: zamknąć 
zupełnie wydawnictwo czasopisma Now. Słowo, 
wychodzącego w Petersburgu.

Petersburg. 30 grudnia. Now. Wrem. donosi: 
W ministerstwie spraw wewnętrznych utworzo­
no komisję, złożoną z przedstawicieli różnych 
wydziałów, celem rewizyi prawa, zabraniającego 
żydom osiadać po wsiach, oraz nabywać tam 
lub wydzierżawiać nieruchomości.

Z Sejmu krajowego.
Lwów, 30 grudnia. Na dzisiejszem posiedze­

niu Sejmu krajowego u Uwalono bez dyskusyi 
p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e  na pierwszy 
kw artał 1898 rokn. Wniosek S z c z e p a n ó w  
s k i e g o o przekazanie prawa propinacji 
z dniem 1 stycznia 1900 roku na rzecz fundu­
szu k ijo w eg o , oJecłano do osobnej komisyi.

Wniosek M e r u n o w i c z a  o p rz y ję n : ua 
fundusz krajowy obowiązku opłaty procentów 
od pożyczek komunalnych do wysokości milio­
na *łr. celem ntesleuffe poow«y okolicom do­
tkniętym klęskami elementarnemi, odesłano do 
komisyi budżetowej.

Wnioski B a r w i ń s k i e g o  o zaprowadzenie 
obowiązkowej nauki języka ruskiego we wszy­
stkich szkołach średnich Galicyi, oraz o otwo­
rzenie gimnazyum ruskiego w Tarnopolu, ode­
słano do komisyi szkolnej.

Zgłoszono następujące wnioski:
B e r n a d z i k o w s k i  o zniesienie myt na 

drogach krajowych i powiatowych.
B o j k o  o zniesienie iustjtucyi rewizorów 

bydła.
W ó j c i k  o utworzenie zakładu dla głucho­

niemych w Krakowie, ewentualnie o lepsze upo­
sażenie lwowskiego zakładu.

M i l a n  o uregulowanie sprawy oktęgów na­
wiedzonych zarazą bydlęcą.

M a ł a c h o w s k i  zgłosił wniosek żądający, 
aby W ydział krajowy przedłoży! projekt usta­
wy o wykonywaniu opieki nad ubogimi.

W e i g e l  ponowił zestłoroczny wniosek o 
zmianę ordynacyi wyborczej do Sejmu przez 
zaprowadzenie k u r y i  p o w s z e c h n e g o  g ł o ­
s o w a n i a  i przez przyznanie głosów wiryl- 
nych; rektorowi politechniki, prezesowi Akade­
mii Umiejętności, oraz o stworzenie trybunału 
dla rozstrzygania protestów wyborczych. 

I n t e r p e l a c y e  zgłosili:
K r a m n r c z y k  o lepsze wynagrodzenie za 

podwody wojskowe.
N i e b y ł o w i e c  w sprawie braku napisów 

ruskich w Rożniatowie 
S e j m  o d r o c z o n o  d o d z i e s i ą t e g o s t y 

c z n i a  1898 r.

Z Sejmów.
Wiedeń, 30 grudnia. W Sejmie niższo austrya- 

ckim postawił p. H o f e r  energicznie zredago­
wany wniosek nagły, skierowany przeciw r o z ­
p o r z ą d z e n i o m  j ę z y k o w y m .  — Wniosek 
tcu Izba jeduogłośnie odesłała do komisyi. — 
Marszałek krajowy jednak nie dopuścił do dy 
skusyi nad owym wnioskiem, skutkiem czego 
przyszło w Izbie d o  s c e n  s k a n d a l i c z n y c h  

P frga , 30 grudnia. Przedłożenie budżetowe 
Wydziału krajowego wykazuje niedobór w kwo- 
c c 18 milionów. N a pokrycie niedoboru w dzia­

le zwyczajnym proponuje Wydział krajowy do­
datki krajowe wysokości 54% (w roku 1897 
tylko o9 %), zaś w dziale nadzwyczajnym za­
ciągnięcie pożyczki krajowej w oum.e czterech 
milionów. Pobierania dodatków do podatku oso- 
bisto-dochodowego zaniechano na przeciąg lat 
pięciu.

Rozbity kompromis
Budapeszt, 30 grudnia. Wszelkie r o k o w a ­

li i a między partyą niezawisłości a rządem 
r o z b i ł y  s i ę  w c z o r a j ,  pomimo usiłowań 
zarówno zo strony rządu, ja k  i stronnictwa na­
rodowego. P^rtya niezawisłości przyjęła wpraw­
dzie przychylnie mowę hr. A p p o n y Fe g o, do­
magała się jednak w sposób gwałtowny, aby 
w sali posiedzeń parlamentu ukazał się br. 
B a n f f y  i oświadczył, że solidaryzuje się z jego 
wywodami. Gdy zjawił się on w koucu, p.Wy­
jęto go oklaskami i tupaniem ze strony sk ra j­
nej lewicy, która także niechętnie przyjęła jego 
mowę.

Jako przyczynek do charakterystyki obecnych 
stosunków posłnżyć może fnkt, że na wczoraj­
szej wieczornej konferencyi p a r t y a  n i e z a ­
w i s ł o ś c i ,  bez rozpraw, a przez ahlamacyę, 
uchwaliła rezolucyę, zapowiadającą, że w y ­
t r w a  n a  d o t y c h c z a s o w e m  s t a n o w i ­
s k u .

Budapeszt, 30 grudnia. Rozchodzi się pogło­
ska, ż e r z ą d  z a m i e r z a  r o z w i ą z a ć  p a r ­
l a m e n t .

Budapeszt, 30 grudnia. Wczoraj odbyła się 
r a d a  m i n i s t r ó w ,  na której zastanawiano 
się nad tem, co dalej rząd ma uczynić. Ucho­
dzi za pewne, że rząd wyda r o z p o r z ą d z e ­
n i a  a d m i n i s t r a c y j n e ,  regulujące stosu­
nek cłowo-handlowy do Austryi, dnia 2 lub 3 
stycznia.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
Mich&i Konopiński.

K l P l ^ A H E .
(Artykuły w  tym dziale nie pochodzą 

od Red&kcyi.)
030bliwOŚĆ austryacka. Tym, którym doku­

czają dolegliwości żołądkowe, poleca się praw ­
dziwe „Molla proszki seidlickie11, dobrze znany 
środek demowy, który wzmacnia żołądek i do­
datnio wpływa na trawienie. Pudełko 1 złr.

W ysyła codzień za zaliczka aptekarz A. Moll, 
c. i k. dostawca nadworny, Wiedeń, Tuchlau- 
ben 9. W aptekach na pruwincyi żądać w yraź­
nie wyrobów M o l l a  z jego znakiem ochron- 
njrm i podpisem. Składy w Krakowie są, w y­
mienione na ostatniej stronie tego numeru.

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

Kraków, Rynek 1 3 . 1658

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W i e d e ń ,  30 grudnia 1897/
Ztr.

10 2  
j 101 

121 
I 101 
j 1 2 i

99
932
351

et.

Renta auatryacKa papierowa . .
„ „ srebrna . . .

4% renta austryacka złota. . .
4 % „ koronowa .
4 % „ węgierska złota . . .
4 % n n koronowa .
Akcye Bwnku a ostro-węgierskiego

„ k re d y to w e .............................
L o n d y n ..................................................... l2o
M a rk i....................................................... | 58
20-to M a r k ó w k i ............................. l i
2u-to F ra n k ó w k i .............................  9
Włoskie B a n k n o t y .......................  45
D u k a t y .................................................|| 5
W ęgiersk:e Losy Premiowe . . |l 153
Losy T u re c k ie ......................................1 5"
Akeye A n g lo b a n k u .............................. 159

95
40
90
40
50

.50

85 
76 

52 ‘/, 
37 %  

69

rt
n

Ruble

Unionbanku
B a n k v e i e in .......................
Laenderbaiiku . . . . 
Kolei Lwowsko - Czerniow.

„ Poładniuwej . . .
„ Eibetnal . . . .
„ Nordbahn . . . .
„ Staatsbahn . . .
„ A l p i n e ............................

Tureckie Tabaczne .

291 
255 
215
292 

76
259

343o
335
m
127
127

Berlin, 30 grudnia 1897. fi 
Banknoty austryackie . . . .  li l t »9 
Krotki W iedeń .................................. " [g<
Banknoty rosyjskie 
Krótka Warssawa . . . .
4 % Listy Polskie . . . .  
Renta włoska . . . .  
Aaeye kredytowe austryackie 
Ruble Ultimo

Wiedeń, 30 grudnia 1897. 
Spirytus gotowy
Cena n a f t y .......................
Pszenica na w i o s n ę .......................
Zyto na w i o s n ę .............................
Owies na w io s n ę .............................
Kukurudza . .

2 6 
216 

67 
94 

220 
216

K r u k ó w , 30 grudnia 1897.

18
16
11
8
6
5

30
50

50
25
25

F0
80
55

85
to
35

20
50
55
50

30

92
8S
68
68

FłłŁuą Żaiiaja
Lir. et. Złr. 1 ct.

R u b l e .................................. 127 25 T28l~25~
Marki . ....................... 58 85 59| 10
F ra n k i.................................. 9 5b 9J 62
4% Gal. Oblig Propinac. 97 75 98 50
4% „ Poż. kraj. 1893^ 97 50 98 50
4% „ Listy Zasiawne

T. Kr. Z. 5b let. koron 96 50 97l 25
4 V, % Listy Zast. B. Kraj. 100 40 101 40
4 % L. Zast. Bk. Kr. koron 98 _ 99! —
Losy austr. z r. 1854 159 _ 1611 —

n n n n 1364 188 -- 190 —
„ „ 1860 złr. 100 159 _ 160 —

Losy miasta Krak n i •yj _

i główny skład nw teryalów  aptecznych. — Kraków, ul. Grodzka L  22. Tałsftw Hr. 2Qt.
W h i  ł t o n i o M  wypróbowana, ehiaawa i  ftełaa m  rwanaibarow i p n p a y w  z w earą  i tana pa i  rik SO «L 
T M M m  p ł n  s . w n  fcra la a b a rfa ra  jadynia p taw lS w a  SO m L

da



N O W A  r e f o r m a raków 31 Grudnia J897.

.rfczynkę sierotę
i2  do 15 lat, pochodzącą, z in­

teligentnej rodziny — pragnie 
na opiekę małżeń­

stwo bezdzietne.
Bliższa wiadomość w A d m i n i ­

s t r a c j i  „ N o w e j  R e f o r m y 11 
w Krakowie. żżoh 1 2

K s i ę g a r n i a ,

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
dziehi naukowe pediisoga R e n s s n e r a i :

n a j ł a t w i e j s z a  « io  b a r d z o  p r ę d k i e ­
g o  a  g r u n t o w n e g o  nauczenia się j ę z y -  
k 6 w  o b c y c h  o e z  n a u c z y c i e l a ,  z obja­
śni n ian i  w y m o w y  i z k l u c z e m  na koń-
eu haż-ięgo ,1/ieia :

O  I H  P o l s k o  - M c i u i e c -

„ ja m o u c z f
52 et  : kurs I szy 90 et., kurs  Il-gi z ł r  2 20, 
komplet (oba kursa)  3 złr .

r ,  i / ;  F o l s k o  -  F r a n c a -
. . N a m n n n 7 P . K n  * 1*1 * ^  13 ze
» o a i i i u u i i £ . c A  szytóWi k U»  n - g i  24 ze
szytów. G ram aty k a  P o lsko -F ranc uska  10 zeszy­
tów po 22 et., na  za il /.kę wysyła się tylko 2 0 .  
l O  lub przyna jm nie j  <1 ?esz>tów

n  I i ł  P o l a k o  - A i i f r i e l n k l„Samouczek 
Am erykański

komplet
złr .  'l i 2
P r z e w o d n i k  z roz­
mówkami ang ie lsk iem i,  
w ydanie  1.1-gie znacznie  
powiększone, 75 et.

Wielcy fj 33 °o?.y naj
I A ' a  yjłwniej.szyeh ludzi,  
L U O Z i e  z ifi r y c i n a m i , złr. 

1-20, w oprawie eleganckiej  z ł r  2 25.
» ,  .  n  f  i i i król poetów wę-

Pgioii r1 Wssndfir. ?ierskieh "I U I U I I  n i u n u .  I I J U I J  n ieśmierteJny. bo­
żyszcz n a rodu  m adziarsk iego ,  poeta  nad  poetami 
Złr .  1 05, w opraw ie  eleganckiej  z łr .  i '80. 

l)o nabyc ia  we wszystk ich  k s ię garn iach .

2 t 5 2  4 13

„Samouki

B L A " % z
W  ^  '  ę 1C1 JODZB ZELkU NIlZRllHimi
2  piw-roit Aprobowane przez pakis O Akademią medyczną
f i  fi /f Paryżu, adoptowane.
J; S S B g M p r z e z  Formularz offl- 
fp  cialoy francuzki, sank
A  I M  cłonowane przez radę U5»

U -/«»«**»■ w p,

PA1II A
i i u m  xm°o

Medyczną w Petersburgu. •      D- .  . 0
"  P o -iad ajłce  rów nocześnie w łasn o ścijo d u  A
O  I żelaza, p ig ułki te s k u fk lją  w yłączn ie, w e e wszystkich rodza jach  cho rób ,  k tó re  w y  w o- O 

tu je  z a r o d ek  sk rofu l iczny  (p u ch lin y , zatka- O  
af me Jtanało-w, hum ory, etc.) słabości, prze- 
“  ciw  k tó ry m ,  z w y k łe  żelazo je s t  zupełn ie  
O  bezskntecznem ; w Chlorozie (bladaczce), •  e w Loucorrhśe (białych upławachi, w  Ame- O 

uorrhśe izafrrym am * zupełne lub częicio-  R  
JL we regtUsr nościi, w  Suchotach, w  Syfilis 0 
W organicznej etc. Ostatecznie podaią one 
©  lekarzom  środek terap eutyczny, n adzw y- O .  
3  czaj silny, do p o d ży w  ania organizmu i do ^  
JZ  wzm acniania konstytucyi lim fatycznych, A  
g . U b v c h  © L O s ła M o r y c h .  .
O  N .B .—  Jod nieci stego lub zepsutego WP 
R  żelaza, jest lekarstw em  niepew nem , o z - O  

drzaźnTającem Jako d o w ó d  czystości .
5  autentyczności praw d ziw ych  P i g u . e k ^  
™  B la n c a rd a , żądać należy, naszą pieczęć na J  
O  srebrze i podpis nasz ni- 
Q  niniejszy położony n spo-
0  du z.elonej e ty k ie t-  % ,  O

®  Ąptehsrz w Paryżu, Rus bomapahtb, *0 JA  .. WYSTKZBOAĆ WĘ FAŁSZBRSTW, - , R
r •••••••••••••••••

2-Jl Ko o

Meskie 2 0 9 k 17 0

paltoty zimowe z czystej wełny 
owczej od 13 z łr .  wzwyż,

m o c l f i p  11 u ia rynar-
I l l y S K I C  kowe z czystej weł­
ny  owczej, szewiotu i p a k ła k u  

14 złr .,
m o d ł i o  haweloki pak łako  
l l l t / S l \ l v  we n iep rzem aka lne  
H złr. polecają H L l L U A A l A I  
K O I I V  i  S y n o w i e ,  pierw­
szorzędny dom konfekeyj dla  
mężczyzn i chłopców w  K rako­
wie, ul. Grodzka 1 », pa r te r  i f. 
p iętro .  16 filij. N a j t a i r z e  eeny.

CO

fachowo wykształconego — dla 
c. k. nprzywil. piekarni 
parowej , dawniej Gusta- 
wa Baruch:'. w Podgórza.
Zgłoszenie tam żona miejscu w kan- 
celaiyi, Podgórze, plac Franciszka 

Józefa Nr. 96. 2126 5 6

i  ̂ZAWIADOMIENIE!
Niniejszem mam zaszczyt donieść, że z dniem 18 grudnia 1897 r. dla w ygod y P. T.

Publiczności

i v i  A G A Z Y N
w Sukiennicach pod Nr. 16 

MT został przeniesiony 1 połączony

z MAGAZYNEM i PRACOWNIA
R y n e k  g ł ó w n y  S? 9 obok Szarej kamienicy,

gdzie nadal będę prowadzić
znacznie powiększoną drobiazgową sprzedaż wszelkich tow arów  modnych

po bardzo przystępnych cenach.
Polecając się łaskawym względom, pozostaję z poważaniem

s

2154 10 10

t K K a r y a  P r a u s s .  i
S in ge ra  m aszyny do szycia
W ystawa Stuttgart 1896 

złoty medal.
Wystawa Grudziądz 1896 

złoty medal.
zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do szycia 
pierwsze miejsce miedzy temiż. Odznaczają się one wzorową 
konstrukcyą, trwałością i znakomitem wykończeniem, oraz niezró­
wnaną szybkością w szyciu, jak  również nader pięknym ściegiem.

Singera maszyny są nieocenione dla gospodarstwa dom o­
wego, oraz niezbędne dla przemysłu. Nadają się zatem

najlepiej na podarek gwiazdkowy.
Coraz bardziej wzmagający się pokup S i n g e r a  m a s z y n ,  

oraz najwyższe nagrody, jakiemi te maszyny zostały odznaczone 
na wszystkich w ystaw ach, świadczą najlepiej o niezrównanej 
dobroci tychże. 2130 6 0

Pszeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe urządze­
nie naszych we wszystkich większych miastach istniejących filij, 
dają najlepszą oraz najpewniejsza gwarancyę co do dobroci 
tychże maszyn. — Nauka haftu maszynowego także bezpłatna.

SINGERA Co. Tow. Akc. (dawniej fi. Heidiingor), Kraków, ulica Szpitalna Nr. 40
(naprzeciw teatru).

F l l l ^ :  Tarnów, ul. Krakow ska 4/5. —  Not y -Sącz . ul. Jagiellońska.

R r n n o t k a  cz7 ( T a r n o -
D lU liC In d  w i a n k a )  raczy odebrać
listy pod wiadomemi jej literami poste
rest. B iditz i podać swój adres nowy.

2202 3 3

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
o
o10
o
o

Handlowa
Spółka rybacka

§ „Union"
w Krakowie, ulica Rybaki

pod Zamkiem, 1737 24  0 
obok Towarzystwa wioślarskiego,

C e n y  t a r g o w e :
Karpie przednie, poniżej kilogr., 

1 ko 66 ct. 
kilogr. 1 „ 73 „

„ 1 >/, do ST 4 „ 83 „
L i n y ............................ 1 , 80 ,
Karasie . . . . 1 ,  78 ,
Szczupaki żywe od złr 1 do 1 50 

„ bite, świeże 1 ko 55 ct. 
Sandacze „ , 1 „ 75 ,
Brzany w zam. łososia 1 „ 85 .

Posada
W większem b iurze  hand low em  wakuje posada 

k a n t o r z y s t y .
Ubiegać się o n i ą  mog^ kandydaci ,  k tórzy wy­

kazać się mogą ki lko ie tn ią  p rak ty k ą  biurową 
Ję zyk  polski n iemiecki w arunkow y. Oferty na  
piśm ie  pod N r .  3 1 8 1  przyjmuje  A dm in is t raeya  
„Nowej R eform y1' w Krakowie. 2 1 s 4  3 3

Leopold Schaechter
p ie rw szy i na jw iększy 
wiedeński pa row y a rty ­
s ty c zn y  zakłaa w yro b u  
i ostrzenia brzyte w  i skład 

to w a rów  stalow ych. 
O s o b l i w y  z a k ł a d  dla  
wszelkich przyborów fry- 

z; e r s i i c h .
Wiedeń, I., Tiefer 

Graben 29,
w ielk i  sk ład  wszelkich 
przyborów do zawodu go- 

la rsk iego  potrzebnych.
Osobliwy p rzy rz ąd  bez­

pieczeństwa, k tó rym  za­
cięcie się jes t  niemożliwe. 
Za każdą u  m nie  kupioną  
brzy tw ę i rzemień do po­
c ią g a n ia  daję 5 le tnie 
poręczenie, a  j iśli się nie 
nadaje , zwracam p ien ią ­
dze. W y s y łk a  za zaliczką.

G ennik  zadarm o  i op ła tn ie .  21 Oi 4  10

Towarzystwo Zaliczkowe 
w Brzesku

będzie opłacać z własnych funduszów —  bez Ś t 
potracania stronom — podatek rentowy od 
wkładek oszczędności. 2195 2 2

D y r e k c y a .

B a rd zo  w ie lka  ilość 
osób po lepszyła  swoje zdron ie 

takow e u trzy m u je  p rze z  u ży w a n ie

PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH

D- CAUVIN’A
, Środek popularny od dłuższego czasu, ekono­
miczny, ła twy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować p raw ie  we wszystkich chorobach  ch ro ­
nicznych jakoto  : liszaje, reunrratyzmy, przestarzałe ( 

1 k a t a n ,  dreszcze,zatkania, zanik pokarm u u komet, 
gruczoły, osłabienie nerw ów , nrak  apetytu, w

w s z e lk i c h  zapaleniach, m dłościach, anem ii, zb m

L trawieniu  i powolnem funkeyonowaniu żołądka 1 

P I Q U Ł K T ( 'A U V I N  są do nabycia we
w s z y s t k i c h  w iększych  a p teka ch  iw ia ta ,

W P A W Ż U  :
F aubourg  S a in t-D e n is , 1 4 7

202 51 0

HPiwo pilzneńskie i ..Bawar1!! 
Romuald LENARTOWICZ,

Kraków, ni. Szpitalna fŁŁ,
ripruzintant browarów akcyj. w Pilznie i Gulmbach (Bawarya)

POLiCCA

Z Drukaiui Zwitkowej w Krakowie,

piwo eksportowe tychże browarów
tmO.ież

piwo marcowe Pilzneńskie
w  b e c z k a c l i  i  b u tś  I k a . - b .  W l

Odstawia zam ówienia od 30  butelek począwszy na kolej bezpłatnie, 
ręcząc za szybkość i dokładność wysyłki.

W  K r a k o w i e  o d s t a w i a  d o  d o m u  b e z p ł a t n i e .
2007 10 io C e n y  u m ia r k o w a n e .

________________ ^ = < n » < n = p = = o ^ o = = o » = cE = o r= :

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielski

P r a k t y k a n t
zamiejscowy, z odpowiedniemi kw ali t ibaeyami,  
znajdzie umieszczenie  w handlu  pod f irmą J .  
F e d e r o w i c z  w  K r a k o w i e .  2200 2 3

O d d łuższego  czasu is tniejący

£  handel towarow gaianteiyjnych, 
modnych i wszelkich dodatków do 

krawieczyzny, ‘
e legancko  u rzą d zo n y ,  j e s t  n a  pro  ńncyi 
p o d  n a d e r  korzvslnem i w a ru n k a m i d o  
n a b y c i a .  —  Ubiegający się (katolicy) 
rac zą  się l is tow nie  zgłosić p o d  li teram i 
M Y M . do  A d ni i n  i s t  r a c y i „Nowej 

Reform y." 2 . OL 2 5

Wszystkie Księgarrie sprzedają po £ 
ct. niezmiernie ciekowa kąiażkę p. t.

„WOJNA EUROPEJSKI
2185 2 3

Uczennica z 9ej klasy
w ład a ją ca  b :egle i p o p ra w n ie  językie 

n iem ieck im , p o szuku je  lekcyj.

Seminarzysta
W iadom ość  w  A dm in is tracy i  „N ow  

R efo rm y" p o d  2 0 7 9 . 2079 5 5

W Y D A W N IC TW O  HIPOLITA WAWELBERGA. 
T r y l o g i a  Henryka Si enki ewi cz a

. 9U g n i e m  i  2 tomy,
59^ ^ O to p ,■5 3 tomy,
99 P a n  w V o I o € l j j o w s K i i6 I tom,

opuściły ponownie prasę w taniem j u b i l e  u s z ó w  e i
w y d a n i u .  210155

Cena w Galicji za 6 tomów broszurow. złr. 2*75, w oprawie 4 złr.

Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie
POLECA:

B u k o w i e c k a  X . D zieci W arszawy, o p o w ia d a n ie  d la  m łodzieży, z ry 
s u n k a m ',  w o p r iw ie  ka r ton ,  złr. 1*60, w ozdob . o p raw ie  złr, 2'20

F l a c h  J ó z e f .  Gerhardt Hauptinanu. 2 złr.
G a w ^ l e w i c z  M. M otyl. Philem ou i Baucis. Ostatnia schadzks 

Filiżanka. Prolog. Z ilus tr  P. S ta c h u  (R ib lio teasba  i!uoT,-o w a n a  
Złi-. l-ao , w  o zd o b n e j  o p ra w ie  złr. 1-70.

J a n k o w s k i  F -* ® » ł« w . m ł o d a  JF O IsK a w  p i e n n i .  l^y n o i . i. 't jsz y c  
poeży] ostatniej doby. Złr. 2 ,  w ozdobne j o p raw ie  z ł r .  2 ' 5 0 ,  \> 
bnej  oprawie brzegi złote 3 złr.

K on op n ick a  M. Ludzie i rzeczy, szkice i obrazk i.  Złr. 2’6f). \  
Dym . Nasza szkapa. Głupi F ra n ek  Z ilustrac 
S aw iezew sk iego .  (B ib lio teka ( lu s t r o vai \a ) .  Złr. 1'3(J 
w o zd obne j  o p ra w ie  złr. l l70. '

K o t a r b i ń s k i  J .  N iezdrow a m iłość, szkice obyrza . n o-jasychologiczne 
2 złr.

K r a s i ń s k i  Z ygm . W ybór pism  (w ydanie m iniaturow e) , z p o r t r e
te m  a u to ra .  Złr. 1’30, w o zd obne j  o p ra w ie  złr. 2'40.

L ask arys J. Przygody Jana Chryzostom a Paska, opow iedz ian i  
d la  m łodzieży, z rysunkam i.  W y d a n ie  drug ie .  W o p r a w 'e  k a r to n o w e  
złr. l -30, w o zdobne j  o p ra w ie  2 złr. —

M a t u s z e w s k i  J a n .  Swoi i obcy, zarysy li teracko-este tyczne.  Z ł r .  2 - 6 0
M o r a w s k a  Z .  Jerzy Jaszczur Bażeński. P o w ieść  z XV. w ieku .  W y  

dan ie  d rug ie  p o p ra w io n e ,  z ryciną .  W  o p raw ie  k a r to n o w e j  złr. 1-60 
w ozdobne j o p raw ie  złr. 2'20.

O r z e s z k o w a  F l i z a .  Iskry. N owelle . is s i r .
P o t o c k i  J ó z e f  l » r .  Notatki m yśliw skie z  A fryki. Som ali. Z ilu-

s tracyam i P .  S tacb icw icza ,  W y d a n ie  ezdoDne w oryginalnej oprawie  
20 złr.

św id e rsk a  M. Opowiadania historyczne. W y d a n ie  now e,  z i lus tra  
cyami C. Ja n kow sk iego .  W  o p ra w ie  kar tonow i j 2  z łr ., w o z d o b n e  
op ra w ie  złr. 2'60.

Z a b o j e e k *  HE. D u s z a .  1 z ł r .  3186  3 3

Maszyn ceglarskich
wszelkiego rodzaju

dostarcza

I ś. H i n t e r i i c h w e i g e r
odlewaruia żelaza i fabryka maszyn „Huta Ma-1

ryi W aleryi-4, 7304252

L i e h t e n e ^ g f  pr̂ jf Weis, G. Anstrya |̂
1 ^ — — I l ^ — I— M

IWIolla Proszki Seldllckie.
Prawdziwe tylko
wtedy, jeżeli na etykiecie każ­
dego pudel] a Wydrukowany jeat 

orzeł i firma A . n  11. 
TrW(J> i p«wny sjęntek tych 

proszków w naiuporezywiJj ah 
clerpieuiacn żołądka i " '..w
brzuizoych, mrozach żołądka, 
zafitgmiemu, zgadze i 0P*Tt. 
ozreta zaparciu etoloa, w cier­
pieniach wątroby, ZMteJaok, 
rwie i hemoroidach, w "ęro* 
maitezych oborobaoh kebtooyob, 
zapewnił od wielu lat tym pro­
szkom .bszerne wzięcie.

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
C e n a  z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g f tn a ln e g o  p a d e ł k a  1 ń r .  w . a .

o s t r z e ż e n i e .

Wódka francuska i sól Molla
Drouiri?ill/Q ł u l l r n  Wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A . M O lX  
n a W U t l f f C  IJ lR L  i zamlmięta plombą ołowianą „ A .  M O Ł L “ .

W ó d k a  f r a n c u s k a  1 s ó l  M o l l a  jest najlepiej znanym środkiem l o d o w y m ,  
gólnie jako środek uśmierzający do weierania przeciw rwaniu w członkach i innym przyj>-*om 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na moszkuły i nerwy.

Cena oryglnalae] plenbowane] flaszki 90 oentfw.__________

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń,

Uprasza sve P. T. Publiczność w yraźn ie  żądać w yrohow M O L lA  * 
przyjm ow ać, które opatrzone sa m o im  zn a k iem  ochronnym  1 P°  

Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze : W. Redyk, L. Marcisiewfw, Kon 
niewski, w handlach S. Mikuckiego i J- Wentzla. __^  U  -

Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjey


